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Min. Chvalkovsky wystąpi z notą o wznowienie rokowań - Budapeszt zgodzi ' się na kompromis, ale nie odstąpi 

, od Koszyc - Głosy prasy węgierskiej , 
War s z a w a (Tel. wl.) , Relacje, ja­

kie nadchodzą z rozmaitych placówek 
zagranicznych, wskazują, że i w Buda­
peszcie , i w Pradze poczyniono inter­
wencje dyplomatyczne, w których wyni­
ku Węgry czekają na nowe propozycje. 

Przypuszczają, że naj dalej w środę 
min. Chvalkovsky wystąpi z notą do 
min. Kanyi, proponując wznowienie ro­
kowań, prawdopodobnie w Bratysławie. 

Mówią, że min. Chvalkovsky wybie­
rze się w niedługim czasie do Warsza­
wy i Budapesztu. 

Korespondentowi ATE oświadczono 
w węgierskim Min. Spraw Zag-r., że ini­
cjatywa podjęcia rokowań czesko-sło­
wacko-węgierskich należy do Pragi i to 
t}'1ko w takiej formie, że rząd czesko­
słowacki musiałby przedstawić propozy­
cje konkretne, które by mogły być uzna­
ne przez Wf'f{T'y jako podstawa do ro­
kowań. 

2ądania Węgier 

W związku z tym ATE dowiaduje 
się z kół dobrze poinformowanych, że 
Budapeszt mógłby się zgodzić tylko na 
kompromis, który pozostawiałby Nitrę i 
Bratysławę przy Słowacji, natomiast 

Nowe gimnazjum 
w Cieszynie 

Koszyce i pozostałe miasta musiałyby 
przypaść Węgrom. OdsŁapienie Koszyc 
określane jest jako "conditio sine qua 
non" rozpoczęcia rokowań. 

Zarówno opinia publiczna Węgier. 
jak i pra&J. liczą się z wysunięciem ta-

kiego projekt.u przez rząd czesko-slo­
wacki w najbliższym czasie. 

"Pester Lloyd" pisze: 
"Czesi powinni zdecydować się na 

przedstawienie propozycyj w formie do­
klarinie opraro"''''''''i noty. która mog-la-

Apelacja w procesie 
inż. Adama Doboszvńskiego 

Sprawa iłt~. A. Dobos~y'łskiego ~najd~ie się na u:okand~ie 
w poc~qtkach g"udnia 

L w ó w (Tel. wł.). Wniesiono skar­
gę odwoławczą od wyroku Sądu Okr~­
gowego we Lwowie w spra ~ip inż. 00-
boszyńskiego, skazanego na 4. lata wię­
zienia. 

Skarga. podpisana przez 4. adwoka­
tów. kwestionuje motywy Sądu Okręgo 
wego uznające. iż Ooboszyński poc1r.egaJ 
do rabunku. przewodził i kierowal ak-

tern wtargnięcia na posterunek policjI 
oraz zabraniem broni. 

Na r zie Doboszyński pozostaj w 
więzieniu wobec nieu",zględnienia pro­
śby o wypuszczenie go na wolność 
~prawa iego znajdzie się ponownie na 
wokandzie sądowej w pO"7.nfkach g-rud­
nia. 

Stan oblężenia w Jerozolimie 
A'owe u-'ypaclki tCł'roru i sabotażu 

L o n j y n, (PAT) Na sl\Utek coraz 
trudniejsze,j do opanowania sytuacji 
w Jerozolimie wprowadzono w ponie­
działek stan oblężenia. 'Vszystkie bra­
my wiodące do miasta zostały za­
mknięte, z wyjątkiem bramy od strony 
Jaffy, przez którą cały ruch odh~rwa 
się pod ścisłym nadzorem wojsk bry­
tyjskich. OkoliCE! Jerozolimy zupełnie 
opustoszały i widać na nich tylko() pa­
trole policyjne. 

Stan wyjątkowy wprowadzony jest 
obecnie już w 12 miastach Palestyny. 

W ciągu dnia zaszły liczne nowe 
wypadki. \V starej części Jerozolimy, 
poza zniszczeniem posterunku policyj­
nego w dzielnicy muzułmańskiej i wal­
kami na okolicznych ulicach, rzucono 
jeszcze bombę prżed seminarium ży­
dowskim, która jednak nie wyrządziła 
większych szkód. 

Liczne zaiścia wydarz~'l:v się na pro-

\\ incji, gdzie pięć o::;ób zostało zabitych 
a 8 rannych. 

Łódź z policjantami ż~' dowskimi i 
kolonistami na jeziorze Rule of;trzeli­
wana była od strony S~rrii, przy czym 
:! osoby zostałv zabite, a 6 ranionych. 
W pobliżu Akko ostrzeliwano fermę 
rządowl1 i norlnalono urząd rl"lny. 

Nowe zarządzenia 
Jer o z o l i m a (PAT). Ogłoszono 

dziś urzędowo rozporządzenie wyso­
kiego korni arza W. Brytanii, na zasa­
dzie którego policja w Palestynie pod­
legać odtąd będzie naczelnemu do­
wództwu wojsk brytyjskich. \V tutej­
szych politycznych kolach wyjaśniają, 
iż zarządzenie to ma na celu skon cen­
b'owanie całej władzy wykonawczej 
w rękach naczelnego dowódcy, który 
w najbliższych dniach przystąpi do 
jak najenergiczniejszego zwalczania 
powstania aktywistów arabskich. 

by być podstawa oóźniejszych rokowa!'l 
w ' drodze dyplomatycznej. Naturalnie 
rokowania te nie powinny się przecią­
gać. 

..JeŻeli jednak najbliższe godziny nie 
przyniosą ze strony Pragi oczekiwanego 
rozsądnego posmlięcia, W ęgry będą 
zmuszone zrzucić z siebie wszelką odpo­
wiedzialność za następstwa. jakie wy­
nikną z takiego braku rozsądku i poro­
zumienia." 

Minister Beck 
wy jechał do Rumunii 

Warszawa (PAT). Dnia 18 bm. 
w godzinaCh wieczornych minister 
spraw zagranicznych Beck wyjechał 
do Rumunii. W dniu 19 bm. min, Beck 
będzie przyjęty w Galaczu przez króla 
TIumunii Karola II. 

P. Sidor przybywa do Polski? 
War s z a w a (Tel. wł.) W kolach 

politycznych rozeszła się dziś pogło­
ska, że w ciągu dnia dzisiejszego, a 
najpóźniej w śl'od<: przyjedzie do War­
S7.awy znany działacz słowacki p. Si­
dol'. (w) 

Katastrofa kOlejowa 
War s z a w a (TeJ. wł.) Na stacji 

Goliany w odległości 10 km od Mogił­
nicy nastąpiło zderzenie wagonu mo­
torowego kolejki grójeckiej z pocią­
giem jadącym w stronę Warszawy, 
sl{ładającym się z 5 wagonów. Wsku­
tek zderzenia trzy wagony wyskoczyły 
z szyn i uległy poważnym uszkodze­
niom. 8 osób padło ofiarami katastro­
fy, w tej liczbie konduktor kolejki. 
Rannych przewieziono do szpitala. 

t Przyczyną katastrofy jest nieostroż­
ność motorniczego. (w) 

Zmiany w sadownictwie 
War s z a w a. (Tel. wł.). Wicepre­

zes Sądu Ape1.acyjnego w v,'arszawie 
Bronisław Gacek. mianowany został 
pisarzem hipotecznym miejskim w 
\Varszawie, a na jego miejsce miano­
wany zos tał dotychczasowy sędzia 
Teodor Wituiski. (w) 

Cies z y n. '(pAT.) W czwartek, 
20 bm. odbędzie się w Cieszynie za­
chodnim uroczyste otwarcie nowego 
gimnazjum. Uroczystość ta, w której 
wezmie udział młodzież wszystkich 
średnich zakładów naukowych cie­
szyńskich w liczbie około 2;000 osób 
i grono nauczycielskie tych zakładów, 
rozpocznie się naboż.eństwami w świą­
tyniach wszystkich wyznań, po czym 
"!lłodzież zbierze się w parku Sikory 
rlad Olzą. Tu powita uczniów nowe­
go gimnazjum zaolzańskiego naczel­
nik wydziału oświaty śląskiego Urzę­
du Wojewódzkiego p. Zarzycki. W 
parku uformuje się pochód, który od­
prowadzi młodzież nowego gimnazjum 
do gmachu szkolnego. \V związku z 
tym w miejsce dotychczasowych dwu 
gimnazjów koedukacyjnych powstanie 
jedno gimnazjum męskie i jedno gim­
nat:jum żeńskie w Cieszynie wschod-

. ~::'~~c~~:~;:;~;ie w niemC9 ZDiqdof majq zwrotu kolonij 
War s z a w a. (Tel. wł.). Poza roz- I Zwrot dawnych kolonij niemieckich d~kona się n.~ drodze pokojowej - Różnica zdań i ... 

dawaniem na ulicach Warszawy uli- zmiany warmII 
tek, wzywajQ.cych do popierania kin 
będą,cych własnością. Polaków, wczo­
raj grupy mlodzieży narodowej rozpo­
częły akcję pikietowania kin żydow­
skich. Kilku studentów policja zatrzy­
mała. (w) 

Główny inspektor pracy 
na ŚląskU 

K a t ow i c e (PAT) Przybył na ŚląSK 
glówny inspektor pracy dyr. KlotŁ, który 
zajmia f;ię m. in. zatargiem ~ place w 
górnictwie Zaglębia Dąbrowskiego. 

B er 1 in. (PAA) W politycznych I zaproponowana akcja wymienna. Pomiędzy szefem sztabu generalne-
kołach krążą tu pogłoski, że w myśl Ze wspomniane pogłoski nie są go- go, gen. Beckiem, a kanclerzem Rze­
oświ.adczenia kanclerza Hitlera, zło- łosłowne, wskazuje na to ,fakt, że pre- szy doszło do poważnych nieporozu­
żon ego premierOWi Chamberlainowi w zes Banku Rzeszy dr. Schacht, pow 0- mień, w wyniku których gen. Beck 
Godesbergu sprawa zwrotu kolonij łał specjalny wydział, aby opracować przeniesiony został na stanowis!:o do­
sŁanie się aktualną przed świętami zagadnien1a walutowe · tych kolonij, wódcy" grupy armii w Lipsku. Na-
Bożego Narodzenia z tym jednak, że na których zwrot się liczy. stępcą jego będzie gen. Haldern. 
zwrot ten dokona się na drodze poko- Z • •• Dotychczasowy dowódca "grupy 
jowych rokowań z wykluczeniem gro- mlany warmII w Lipsku, gen. von Reichenau, nale-
źby wojny i mobilizacji. B e r l i n, (PAA) Obiegające od żący do ulubieńców kanclerza, zosta-

Trzecia Rzesza ponoć żąda katego- dłuższego czasu pogłOSki o zamierzo-

j 
nie pr7.eniesiony do Berlina na f;tano­

rycznie zwrotu wszystkiCh dawnych nej w końcu bieżącego roku reorgani- wislw zastr,pcy szefa sztabu. 
kolonij niemieckich. Aby uniknąć za- zacji kierownictwa armii niemieckiej, ' 
largu z Belgią i Portugalią, zostanie potwierdzają się. . · 



Rozwój "Pracy Polskiej" 
War s z a w a. (Tel. wł.). Po dłuż­

szej przerwie ukazał się organ związ­
ku rewodowego "Praca Polska"­
"Głos Prac:. Polskiej". Jak wynika z 
komunikatów redakcyjnych, narodowy 
ruch zawodowy rozrasta się coraz 
bardziej. W ciągu samego tylko wrze­
śnia utworzono na terenie kraju 33 no­
we ośrodki "Pracy Polskiej". (w) 

Otwarcie roku w Instytucie 
Prawa lotniczego 

Warszawa. (PAT.) W dniu 20 
bm. odbędzie się o godz. 18 w auli U. 
J. P. uroczysta inauguracja prac w In­
stytucie Prawa Lotniczego i Zagad­
nień G<!spodarczych Lotnictwa przy 
U. J. P. w Warszawie. 

Na program inauguracji złożą się 
przemówienia rektora Władysława 
Antoniewicza, ministra komunikacji 

J. Ulrycha, dowódcy lotnictwa gen. 
Rayskiego, oraz odczyt kierownika in­
stytutu prof. Rybarskiego pt. "Lotnic­
two w życiu krajów zamorskich". 

Kodeks żywnościowy 
War s z a w a. (Tel. wł.). Sfery 

zainteresowane zamierzają wystąpić z 
projektem wydania jednolitego kodek­
su żywnościowego, w którym spisane 
mają być wszystkie dotąd obowiązują­
ce ustawy i zarządzenia dotyczące ar­
tykułów żywnościowych oraz pierw­
szej potrzeby. Kodeks ten opracowa­
ny ma być według poszczególnych ar­
tykułów pierwszej potrzeby. (w) 

Spadek eksportu 
produktów chemicznych 
War s z a w a. (Tel. wł.). Według 

zestawień opracowanych przez zwią­
zek przemysłu chemicznego do wrze­
śnia rb. wywieziono z Polski rozmai­
tych produktów chemicznych wartości 
32.500 tysięcy zł. W porównaniu z 
eksportem w roku ub. zanotowano 
s-padek o 1.7 pct. (w) 

Za przyjęcie żydów 
War s z a w a. (Tel. wł.) Grono stu­

dentów medycyny zwróciło się do za· 
rządu Koła Medyków z żądaniem ode­
brania członkostwa honorowego pro!. 
Gl'ZYWO _ Dąbrowskiemu i prof. Mi­
chałowiczowi za przyjęcie wielu Ży­
dów na wydział lekarski w bieżącym 
roku akademickim. (w) 

Straszna śmierć 
właściciela młyna 

S ta r o gar d, 18. 10. - Wskutek 
własnej nieostrożności zginął tragiczną 
śmiercię. właściciel młyna w Pińczy­
nie Teofil Piotrowski. Zamierzając 
włożyć pas na będące w biegu koło 
zapędowe Piotrowski pochwycony zo­
stał za ubranie tak nieszczęśliwie, że 
doznał obrażeń wewnętrznych, poła­
mania nóg i wyrwania lewej ręki. 
Przywołany ze Zblewa lekarz dr La­
mek stwierdził już tylko zgon. (tp) 

Ucieczka groźnego bandyty 
War s z a w a. (Tel. wł.). Na przed­

mieściu Otwocka, tzw. Kresach, wywia­
dowcy policji zauważyli· znanego ban­
dytę Taci.aka, który przed paroma ty­
godniami z.astrzelił posterunkowego 
przy zbiegu ulic Wileńskiej i Targowej 
w Warszawie. 

Zauważywszy wywiadowców poli­
cyjnych, Taciak szybko wyrwał z kie­
szeni dwa rewolwery i ostrzeliwując 
się zdołał zbiec. (w) 

Stan pryszczycy 
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Słowa Hitlera a czyny administracji 
Duń.c~cy w S:&Ile:nviku skar~ą się tla upośled~enie 

narodowo - kulturalne 
B e r l i n (Tel. wł.). Delegacja mniej- uciśnionych braci w Niemczech". 

szości duńskiej w granicach Rzeszy Nie- "W tych warunkach - glosi pety· 
mieckiej skierowala w poniedziałek do cja - inaczej brzmię. słowa kanclerza 
kanclerza Hitlera petycję, w której o tolerancji niemieckiej wobec mniej­
wskazuje na krzyczące niesprawiedli- szości narodowych, a inaczej wygląda 
wością upośledzenie Duńczyków zamie- praktyka postępowania administracji 
szkujących niemiecki Szlezwik. Organa i zachowanie się części niemieckiego 
administracyjne drogą szykan i zarzl\- społeczeństwa". 
dzeń lokalnych powstrzymują i tępią 
rozwój życia narodowego i kulturalne­
go wśród szlezwickich Duńczyków i 
prześladują dUllskich działaczy. "Czynią 
to tym śmielej - wywodzą petenci - że 
mają pewność, iż mniejszość niemiecka 
w Danii ma tam zapewnione wszelkie 
prawa narodowe i jest nie do pomyśle­
nia, aby tamtejsza administracja i spo­
łeczeństwo brały na niej odwet za swych 

Petenci zwrac.aję. się do kanclerza 
z gorę.cą. prośbą, aby wielkim swym 
autorytetem sprawił, żeby mniejszość 
duńska w Niemczech była przez pod­
władne organy administracyjne trak­
towana tak, jakby tego wymagała gło­
szona przez kancleroo. kilkakrotnie 
sprawiedliwość w stosunkach między 
narodami. 

Na fronlach chińskich 
P"zed nową ofensywą na Hankau - W południowych Chi­

nach ~astój 'ID d~ialaniach wojennych 

s z a n g h a j. (PAT) Tutejszy poseł 
japoński przesłał wszystkim zagrani­
cznym przedstawicielstwom w Szang­
haju notę, zawiadamiają.cę. o maję.­
cych nastąpić intensywnych walkach 
na odcinku rzeki Jang-Tse pomiędzy 
Hwang-Szi-Kang i Hankau. Nota pro­
si o dokładne oznaczenie własności 
neutralnej (statki, domy itd.) celem 
zapobieżenia wypadkom ostrzeliwania 
tych obiektów. 

Jak donosi agencja Domei, wojska 
japońskie, posuwające się z Ho-Nan 
na południe, po zaciętych walkach za­
jęły górę Si-Czan w masywie Ta-Pieh. 
Posuwanie się Japończyków na tym 
odcinku zatrzymane zostało 20 dni te­
mu. Na południowy wschód na fron­
cie Jang-Tse wojska japońskie, posu­
wając się na południe wzdłuż linii ko­
lejowej Kiu-Kiang do Nan-Czang, za­
jęły kolejno 6 ważnych stanowisk bro­
niąCYCh Te-Han, położony o 2QO km 
km na południowy wschód od Han-

o "Darze Pomorza" 
C a s a b I a n c a. (PAT) Miejscowa 

prasa z dużym zainteresowaniem pisa­
ła o pobycie statku szkolnego "Dar Po­
morza", który obecnie - jak pisaliśmy 
- płynie do Las Palmas. 

Na cześć załogi statku odbył się 
szereg przyjęć oraz wystąpiell, manife­
stujących życzliwe stanowisko miejsco­
wej publiczności i wykazujących wiel­
kie zainteresowanie zwiedzających cu­
dzoziemców. 

Załoga statku odbyła szereg wycie­
czek w głąb kraju. W Meknesie, gdzie 
stacjonuje II pułk Legii Cudzoziem­
skiej, uczniowie Państwowej Szkoły 
Morskiej złożyli wspaniały buldet 
kwiatów z szarfa o barwach narodo­
wych polskich. 

Kongres Eucharystyczny· 
w Ameryce 

Nowy Orlean (PAT) W ponie­
działek wieczorem kardynał Chicago 
Muendelein jako legat papieski dokonaJ 
otwarcia B-go amerykańskiego Kongre­
su Eucharystycznego. Prezydent Roose­
velt reprezentowany był przez general­
nego poczmistrza Farley'a. 

kau. Głównym celem Japończyków na 
. tym odcinku jest stolica prowincji 
Kiang-Si - m. Nan-Czang. Posuwanie 
się wojsk japońskich w Chinach połu­
dniowych postępuje nieco wolniej z 
Powodu zniszczenia 'Przez Chińczyków 
wszystkich mostów i wywołania sztu­
cznej powodzi przez zerwanie tam. 
Pierwszy cel kampanii w Chinach po­
łudniowych został jednakże już osią­
gnięty dzięki przecięciu linii kolejo­
wej Kanton - Kan-Lun na południo­
wy wschód od Szek-Lung. 

Szanghaj. (pAT.) Z Hankau 
donoszą, że wszystkie organizacje 
Czerwonego Krzyża chińskiego otrzy­
mały instrukcję przygotowania się do 
ewakuowania miasta. W odległości 
kilkudziesięciun kilometrów na za­
chód od Hankau zorganizowano obo­
zy dla uchodźców. Ewakuację mia­
sta przez ludność cywilnę. utrudnia 
zarekwirowanie wszystkich samocho­
dów przez władze wojskowe. 

Porozumienie prasowe 
polsko-bułgarskie 

S of i a. (Tel. wł.) We wtorek rano 
rozpoczęły się obrady szóstej konfe­
rencji porozumienia prasowego pol­
sko-bułgarskiego. Obrady zainaugu­
rował szef prasowy Serafimow, który 
powitał delegację polską. W odpowie­
dzi zabrał glos min. ·Tarnowski. Ob­
radom przewodniczyli: ze strony Buł­
garB - prezes Siljanow i ze strony 
Polski - przewodniczący Filochowski. 

Wielka defilada policji 
włoskiej 

R z y m (PAT) Mussolini przy,iął w~ 
wtorek, z okazji i3-lecia powstania po­
licji faszystow kiej, wielką df'fiJadę 
policji włoskiej. Wśród honorowych go­
ści znajdowały się delegacje policji pol­
skiej, niemieckiej, japońskiej, narodo 
wo-hiszpańskiej, jugosłowiańskiej, wę­
gierskiej i albal1skiej. 

Nie pobiją się o naftę 
Mexico City (PAT). Dziennik 

urzędowy "Nacional" donosi, że am­
basador Meksyku w Stanach Zjedno­
czonych Castillo Najera oświadczył 

przed swym odlotem do Waszyngtonu, 
że zagadnienie nafty zostanie ze Sta­
pami Zjednoczonymi uregulowane w 
sposób zadawalający obie strony. 

Ks. Hoffmann nie kandyduje 
s t a r o g a r d, 18. 10. - Ks. Hoff­

mann, proboszcz z Pińczyna, pow. sta­
rogardzkiego, wybl:any kandydatem 
na posł,a, w Okręgu nr 103, nie będzie 
kandydował, ponieważ J. E. ks. bisku-p 
dr Okoniewski nie udzielił zezwolenia. 

Stan zdrowia 
prezydenta Ataturka 

s ta m b u ł. (pAT.) Dziś rano 0-
głoszono trzeci biuletyn o przebiegu 
chorOby prezydenta Ata.turka, z któ­
rego wynika, że w stani~ ~d!0wia p~e­
~ydenta nie zaszły wazmeJsze zmla­
ny. Noc upłynęła spokojnie. 

Nieprzerwany marsz 
na Kanton 

T o k i o (PAT) Agencja Domei dono­
si: 

'WiadomoSci z frontu południowo­
chińskiego o wkroczeniu wojsk japoń­
skich w niedzielę do miasta Poklo po­
twierdzają się. Linia kolejowa Kanton­
Keulong przecięta już jest w dwó~H 
miejscach. Wojska japońskie posuwają 
się w dalszym ciągu w kierunku Kan­
tonu, pochód ich jest 1ednak utrudnio­
ny, gdyż cofające się wojska chińskie 
zerwały mosty i uszkodziły tamy, powo­
dując lokalne powodzie. 

Zjazd w Kownie 
dyplomatów litewskich 

K o w n o (P AT) Litewska. Agencja 
Telegraficzna donosi: _ _ 

W Kownie odbędzie się 20 bm. Kon­
ferencja. wszystkich reprezentantów dy­
plomatycznych Litwy w Europie, na. któ­
rej zdadzą oni sprawozdania z rozwoju 
aktualnej sytuacji międzynarodowej. 

lotnikowi rumuńskiemu 
nie udało się 

M i a m i (P A T) Dwumotorowy sa­
molot, pilotowany przez lotnika rumuń­
skiego kpt. Aleksandra Papane, uległ 
dziś rozbiciu w chwili startu do lotu 
transatlantyckiego przez Amerykę Po­
łudniow., do Bukaresztu. Papana oraz 
towarzyszący mu lotnik amerykański 
Max Konstant wyszli z katastrofy bez 
szwanku. 

Jest to już drugi nieudany start kpt. 
Papany do lotu transatlantyckiego. 

O przyznanie praw 
strony walczącej 

B u r g o s. (PAT) Z chwilą odjazdu 
wojsk włoskich, wycofanYCh z frontu, 
Hiszpania narodowa oczekuje przy­
znania jej praw strony walczącej. Jest 
rzeczą możliwą., że gen. Franco, lub je­
den z członków jego rzę.du złozy nie­
bawem w tym przedmiocie deklarację. 

ślady po wymarłej rasie 
R i o d e J a n e i r Q. (KAP) Jak się 

okazuje, w olbrzymich podziemnych 
korytarzach, znajdujących się pod 
łożyskiem rzeki Orinoko, odnaleziono 
ślady po ludziach, należących do cał­
kiem wymarłej rasy Aturyjczyków. 
Odnalezionych zostało przeszło 100 
szkieletów ludzkich, z których każdy 
złożony był w skrzyni w rodzaju trum­
ny z plecionych liści palmowych. Rów­
nocześnie natrafiono na rozmaite urny 
i naczynia. 

o now~ konstytUCje Czechu-Słowacji 
Co przewiduje jeden z projektów? - Benesz nie zrezygnOWał z działalności politycznej 

. Przenosiny fabryk War s z a w a (PAT) Według da.­
nych Ministerstwa Rolnictwa stan pry-
szczycy w Polsce w okresie od i8 w~e- P r a g a (ATE). Omawia się ewentu- "Slovenski RIas" stwierdza, ;;;e te I okupowanych przez Niemców, zostały 
śnia do i października rb. przedstawlał alne wytyczne nowej konstytucji czesko- cz~nniki polityczne, które musiały o- przeniesione do Pragi, lub innych 
się następująco: ogólna ilość miejscowo- słowackiej. deJść od steru na skutek ostatniego roz- miast wolnej Czecho-Słowacji. M. i. 
ści dotkniętych pryszczycą wynosi 7.2?3, woju wydarzeń, nie rezygnują z usiło- wywieziono z Cieplic urzadzenia sze-
w których było 65.072 zagród zapowle- Jeden z projektów przewiduje, że wań wywierania wpływu na losy pań- ściu przędzalni, które maję. być zre-
trzonych. prezydent republiki powinien być wy- stwa i w dalszym ciągu prowadzą akcję, montowane w nowej siedzibie na jed-

W stosunku do okresu poprzedniego bierany w drodze plebiscytu i bylby s~ierowaną w pierwszym rzędzie prze- nym z przedmieść Pragi. W tych 
należy podkreślić spadek ilości zagród równocześnie premierem rządu central- CIwk? nowemu ministrowi spraw za- dniach przybył zarząd tych .przedsię­
zapowietrzonych . . W okresie bowiem nago. Rząd ten skład alby się więc z pre- gramcznych Chvalkovskyemu. biorstw, których uruchom1enie nastąpi 
sprawozdawczym pryszczyca wygasła w zydenta republiki, przewodniczących B: prezydent Benesz, który bawi o- w listopadzie rb. Z okręgów sudeckich 
2.010 miejscowościach, w 25.i92 zagro- gabinetów poszczególnych krajów, z mi- b~cme. w swym m.ajątku Sezimowo U- i innych okupowanych przez Niemcy 
dach. nistra obrony narodowej, ministra stl, .me wyrzekł Slę nawet na okres wywieziono urządzenia około 300 fa-

Na terenie całego kraju tylko w jed- spr~~ zagranicznych, skarbu i komuni- przejściowy działalności politycznej. Do- bryk. 
nej miejscowości woj. pomorskiego w kacJI. brze poinformowane praskie koła po li- Również wielkie huty szklane z Su­
pow. kartuskim likwidacja pryszczycy Każdy kraj posiadałby swój sejm u-I tyczne przyznają otwarcie, że zarówno det6w zostały przeniesione do zachod­
ustąpiła przez wybicie zwierząt, gdyż na stawodawczy, który delegowalby tylko dla oczyszczenia naprężonej atmosfery nich Czech i maję. być wkrótce uru­
terenie tego powiatu było tylko dwie do sejmu centralnego kilku czy kilku- wewnętrzno-politycznej, jak i dla same- chornione, dając zatrudnienie 15.000 ro­
zagrody za~o~'Tietrz~n~. We wsz~st~i~h n.astu cz.łonków. Sejm centralny zbierać 19~ p. B~nesza b1łoby lepi.ej, gdyby opu- botników Czechów. Huty te i szlifier­
innych miejSCOWOScIach wygasmęCle Slę będZle dwa razy do roku, w celu wy- SClł kraj na dłuzszy przeCIąg czasu. nie szkła znane były przede wszystkim 
pryszczycy nastąpiło w sposób nawraJ- dania. ustaw w.pólnych dla całego pań- P r a g a. (PAA) Urzę.dzenia szeregu z wyrobu słynnych czesldch krysztćlW 
- l slwa. fabryk, znajdujących si~ na terenach łów. 
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Z NASZEGO STANOWISK. 

l ~~WI~U .mOiJ wi[e~remiera Hwiatkow~kielo 
° mowie wyborczej, jaką wygłosił się w strzępy oraz wsk,az.aniem 20-tej 

wicepremier Kwiatkowski, stwierdzić rocznicy wyzw~leni,a Polski. 
należy, że ogólne jego wywody były ---
i tym razem, jak zwykle, przeważnie Tyle wicepremier. Nim jeszcze owe 
słuszne i pięknie wypowiedziane, tak zapory "rozleciały się w strzępy", -
słuszne, że podpisać je może każdy pa- postrzępił wywody min. Kwiatkowskie­
triota polski, a tym bardziej każdy na- go czołowy organ "Ozonu" "Gazeta Pol­
roclowiec. Tymi rzeczami z powodu ich ska", której naczelny redaktor płk 
charal,teru ogólnego i ich bezsporności Miedzillski już w swoim czasie "unie­
zajmować się tu nie zamierzamy. Pra- szkodliwił" pierwszą mO'wę katowicką 
gniemy sobie natomiast zdać sprawę, wicepremiera, ogłaszając z nim wy­
jak wygląda stanowisko polityczne wiad, faktycznie zmieniający treść i 
wicepremiera w k o n k r e t n y c h ducha tego, co wówczas p. Kwiatkow­
sprawach chwili bieżącej, które wyma-I ski powiedział na zgromadzeniu "ozo­
gają wypowiedzenia się ś c i s ł e g o, nowym". Tym razem "Gazeta Polska" 
bez zwrotów retorycznych. "scenzurowała" to wszystko, co wice-

P ... d tym właśnie względem mo- premier po",:iedział dod~tniego o in­
wa min. Kwiatkowskiego zawodzi nie- nych stronnIctwach, a ujemnego o o­
stety, ponieważ odnośna argumentacja becnej se!~owej i se?ackiej. ordyn~~ji 
nie wytrzymuje krytyki w zestawieniu wyb~rczeJ l co naszkIcował lako ŚCJsl.~ 
z rzeczywistością. OSObIsty pogląd na reformę ordynaCjI 

'

''7' d' d . l'ś . wyborczej. 
,v IęC czego OWle zIe l my SIę O r... .. . 

d .. ' 't l't P l k'? IJezelI SIę zwazy, z.e przyszły Sejm 
ZlS l o JU rze po l ycznym O s l. . 

będzIe w trzech czwartych składał SIę 

z posłów, należących do "Ozonu", nie 
mówiąc już o innych, do tego ugrupo­
wania zbliżonych. zrozumiemy, jakie 
znaczenie ma owa "cenzura" politycz­
na, dokonana w mowie min, Kw'iatkow­
ski ego. a jak znacznie osłabioną jest 
waga oświadczeI1 wicepremiera o dniu 

dzisiejszym i waga zapowiedzi jego na 
jutro polityczne w Polsce. 

Niezależnie jednak od tego stwier­
dzić musimy, że nie wytrzymują. kry­
tyki z zupełnie innego, ściśle rzeczOWe­
go, faktycznego punktu widzenia wY-, 
wody wicepremiera, które miały wyka­
z,ać konieczność przekazania sprawy 
reformy ordynacji wyborczej nowemu 
p,arlamentowi. 

Czyż naprawdę, gdyby czynniki mia­
rodajne były chciały, rozwiązany Sejm 
nie byłby się zajął tą reformą? Czyż 
skład rozwiązanego Sejmu nie był tego 
rodzaju, że stosował się do woli rządu? 
Jeżeli czynniki miarodajne nie posta­
rały się o to, żeby zeszły Sejm przepro­
wadził reformę ordynacji wyborczej, 
miały widocznie sllecjalne po temu, 
"ozonowe" powody. 

P07,a tym, jeżeli się chciało. by skład 
nowego Sejmu odpowi.adał bardziej 
układowi sił politycznych w kraju, 
czyż nie należało prz'eprowadzić naj­
pierw bezstronnych wyborów samorzą­
dowych na podstawie racjonalnej, już 
ogłoszonej ordynacji wyborczej, by ich 
wynik zaważył następnie na składzie 

okręgowych zgromadzeń wyborczych, 
ustalających kandydatury poselskie, 

Potrzebna jest zgoda narodowa 
wywodził wicepremier -, potrzebny 
szeroki front narodowy. Hasło, rzu­
cone przez marsz. Rydza-Śmigłego, zo­
stało .iuż realnie pchnięte naprzód, a 
mianowicie: odbudowa samorządu te­
rytorialnego, - rozwiązanie izb usta­
wodawczvch, - stwierdzenie z miejsca 
najbardziej autorytatywnego, że ist­
nieje możliwość rychłej zmiany dotych­
czasowej ordynacji wyborczej, - roz­
szerzenie metody zjednoczenia narodo_ 
weg{) na współpracę zwartych. ugru­
powalI politycznych, - ostatecznie roz­
mowy z reprezentantami ruchu ludo­
wego i ruchu naroLIowego (w rzeczywi­
stości z ludźmi warszawskich pism po­
pularnrch: ,,'Vieczoru" i "Gońca". nie 
reprezentującymi ani Stronnictwa Na­
rodowego. ani' w ogóle obozu narodo­
wego - red.). 

» ' IELKA PARA,DA POLICJI TVŁOSKIEJ 

Nasza ręka, wycią.gnir.ta do rzetel­
nej zgody z ludźmi, którzy pragną 
wielkości Polski i którzy tej zgody nie 
traktują jako targu politycznego. -
wv,voc1ził min. Kwiatkowski - jest 
nadal wyciągnięta. Nie mamy żadnego 
ustępstwa na sprzedaż i nie domagamy 
siQ w stosunku do nas żadnej innej 
postawy, jak postawy ludzi, którzy jak 
równi z równymi dzielić będą ciężar 
wielkiej odpo\viedzialności za losy i 
rządy w Polsce. 

Stawimy najbezwzglt:dniejszy od­
pór, gd~'br chciano wracać do sto::;un­
ków sprzed roku 1926. Natomiast. je­
żeli chodzi o współpracę na raz obra­
nej drodze, ponoszą ugrupowania, rt"­
prezentujące, jak i my, chłopów, pol­
skie mieszczal1st\vO, czy inteligentów 
i polskich rohotników, oclpowiedzia~­
ność za losy Polski na równi z namI. 

Uznajemy, że ordynacja wyborcza 
uczyniła dużo złego i pragniemy n~­
prawienia tego błędu. Skoro rząd me 
miał prawa dokonania tej napra\~y, 
skoro Sejm nie podjął tego zadama, 
nie pozostało nic innego, jak powierze­
nie tego zadania nowemu parlamen­
towi. Jego kompetencją jest dokona­
nie tej naprawy. 

Mogę tylko ściśle osobiście wyrazić 
pogląd, że uważam za słuszne, by roz­
luźnić prakt~'cznie prawo stawiania 
kandydatów w tym sensie, by człowiek 
popularny i czynny politycznie mógł 
być wYbrany na posła, czy senatora, 
niezależnie od posiadania sympatii, 
czy antypatii obecnego kolegium wy­
borczego i czy należy do OZN, czy do 
Stronnictwa Ludowego. czy do ugru­
po\yań narodowych, czy do PPS. Uwa­
żam osobiście za błą,d odebranie prav,'a 
wyborczego do Senatu setkom ty::;ięcy 
i milionom ludzi, którzy niejednokrot­
nie udowodnili. że są dohrymi Pola­
kami. Poczucie sprawiedliwości wy­
maga, by przywrócić powszechność 
pra \\'a wyborczego do Sen a tu. Sądz~ 
wreszcie, iż ordynacja wyborcza mUSl 
być odbiciem naczelnej zasady zbliże­
nia obywatela do pal1stwa. 

Po wyrażeniu tego "ściśle osobiste­
go" poglądU na reformę ordynacji wy­
borczej min. Kwiatkowski uderzył 
gwaltownie w ha"lo bojkotu W) borów 
do Sejmu i Senatu i zakollczył oświad­
czeniem. że zapory, które nas dziś je­
~cze dzielił, Sił sl!róchniałe i rozlecił, 

W Rzymie odbyla się z oka:.ji 1S-lecia utworzenia policji faszystowskiej wiel­
ka defilada odd:.ial6w policyjnych przed Mussolinim. Na zdjęciu motocykle 

z karabina11'l.i maszynowymi. 

W polskim interesie państwowym 
Zagadnienie wytyczenia no,vej gra­

nicy między Słowacją a \Vęgrami w 
osobliwy sposób oświetlane jest przez 
część prasy "sanacyjnej", która przed­
stawia sprawę tę w ten sposób. jakby 
chodziło o jalo'1ś rozgrywkę między 
C z e c h a m i a Wc;-grami. 

\N" rzeczywistości sprawa ma się w 
ten sposób, że w toczących się roko­
waniach i targach stronĘl zaintereso­
watlą byli i s:;t przede wszystkim S ł o­
wa c y. O i c h t o b o w i e m z i e m i ę 
c h o d z i. W ęgrzy ze swej strony 
Chcieliby wytargować jak najwięcej 
- Słowacy broni;;t swych zagonów, 
WSI;:aZlliQc na to nit" h('7. ::;łuszności, 7.e 
spis lndno~ci z r . 1910 był w znacznym 
stopnin sfałszowany przez komi::;arz~' 
monarchii habSburskiej na niel,orzyść 
ludności słowackiej (podobnie ~resztą 
jak sfałszowano go na Śląsku Cie­
szyńskim na niekorzyść Polaków) - i 
że wobec tego tTZeba się oprzeć na da­
nych i obliczeniach nowych. 

\iVątpimy bardzo. czy leży w pol­
skim interesie państwowym i narodo­
wym oopychanie od siebie przychyl­
nC'go nam do tej pory nm'odu "łowac­
kiego przez popieranie postulatów. 
które doprowadzić by musiały w kon­
sek,vencji do bolesnego okaleczenia 

etn i cznego terytorium ::;łowacki ego, 
poddania znacznej liczby Słowaków 
pod panowanie węgierskie oraz do 
przerwania głównych arteryj komuni­
kac~'jnych Słowaczyzny. 

Powtarzamy. -cośmy już podkreśla­
li \'1;ielokrotnie: niesprawiecll iwość, 
w~rrządzona Węgrom przez odcięcie od 
ich kraju okolic z większościśt etnicz­
ną. węgierską. winna b~rć naprawiona 
przez oddanie im ziem pogranicznych. 
Jesteśmy ró)Ynież zwolennikami usta­
nowienia wspólnej granicy polsko-wę­
g-ierskiej, co mogłoby na::;tąpić. gd~'by 
'Vc;-grzy otJ'7.~'mali Ruś Podkarpacką, 
kraj o Imlności pod w7.ględem poczu­
cia narorlowC'g-o mało jPszcze skJ'vsta­
lizowanpj i o silnym wpływie kultury 
węg i erski ej . 

Inaczej jednak Pol::;ka musi odno­
sić ::;ię rio zagadnienia Słowacji. Nie 
może leżeć w naszym interesie krzy­
wda bratniego nam narodu słowac­
kiego. na którego protektora narzucać 
się już zaczyna zreszt~ - Berlin. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
~llel';t. I'hor6b skór. wen er .• moezoP/l'loWYl'h 
Lódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 j 3-9. W niedzielą. 9-12. 
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"Wysuszone mydło T n k a n • 
oszczędne i łanie" 
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co byłoby umożliwiło Stronnictwu Na­
rodowemu i innym opozycyjnym ugru­
powaniom wzięcie udziału w wyborach 
parlamentarnych? 

Zrobiono inaczej: już po zapowieazi 
wyborów samorządowych rozwiązano 
nagle Sejm i Senat, tak że nowe wy­
bory parlamentarne odbywają się nie 
tylko na podstawie dotychczasowej or­
dynacji wyborczej, lecz i przy składzie 
okręgowych zgromadzeń wyborczych, 
opartych o obecne ciała samorządowe, 
które powstały w wiadomych warun­
kach. 

To wszystko jest min. I{wiatkow­
skiemu tak samo dobrze znane, jak 
nam. Mimo to p. Kwiatkowski mó­
wi, że "nie pozostało nic innego", jak 
zrobienie tego, co zrobiono. 

A dalej: min. Kwiatkowski sam 
stwierdził, że ordynacja wyborcza, na 
podstawie której odbywają się obecne 
wybory parlamentarne, .• uczyniła dużo 
złego i była błędem". Jeżeli uczyniła 

dużo złego i była błędem, to cóż sądzić 
o niej jako o podstawie obecnie odby­
wających się wyborów parlamentar­
nych? Czy w t~r ch warunkach można 
mówić o "zgodzie narodowej", o "sze­
rokim froncie narodowym", o działa­

niu "równych z równymi"? 
Jeżeli p. Kwiatkowski powołuje się 

na ZO-tą rocznicę Polski, usłyszy odpo­
wiedź, że o prawdziwej zgodzie naro­
dowej może być mowa tam, gdzie ist­
nieją ku temu realne warunki, istotnie 
w myśl zasady "równi z równymi" .. 

Ściśle osobistym poglądem wicepre­
miera na przyszłą reformę ordynacji 
wyhorczej za imować się n ie zamierza­
my, raz z pow~du dość ogólnikowego 
charakteru odnośnych wywodów ("roz­
luźnić praktycznie prawo st.awiania 
kandydatów" itp.), po wtóre ze wzglę­
du na - "cenzurę" czołowego organu 
"Ozonu", która świadczy o tym, dokąd 
obóz ten zmierza w rzeczywistości. 

A 'nclJ'zej F 'rancois Po)'wet 

nowy ambasaclor. Francji w Rzvmie.. J 
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W walce o narodowy samorzą stolicy - Trzy wielkie zebrania Str. Nar . 
. ," a r s z a w a, 18. 10. W niedzielę Na zebraniu był obecny przedsta- niem zebrania. Po krótkiej utarczce 

u~. Stronni~two Narodowe w warsza-I wiciel starostwa, który przed zebra- słownej z prelegentem przyjętej z wiel­
w~e urzą.dzlło cały sZ.ereg zebrań pu- niem uprzedzał prelegentów, że za ką wesołością przez licznie zeb~aną 
bllcznych, poświęconych omówieniu najmniejszą wzmiankę o wyborach publiczność mówca w dalszym Clą.gU 
sytuacji politycznej i stanowiska Str. do Sejmu rozwiąże zebranie. swego przemówienia omówił wyczer­
Narodowego w sprawie wyborów. Ze- Zebranie zakończono entuzjastycz- pująco najaktu~lniejsze .. w.ydarzen~a 
brania takie odbyły się na Marymon- nymi okrzykami na cześć Wielkiej polityczne. MÓWIąc o zbhzaJących Się 
ci e, Mokotowie i Woli. Polski i jej Wodza Romana Dmow- wyborach samorządowych. p~d~reślił, 

Zebranie na Marymoncie w sali ski ego. że ukazać one muszą kraJowI Istotny 
"S?koł.a", Gd~Ilska 2, o godz. 13,15 za- Po południu odbyło się zebranie stosunek sił w społeczeństwie i do­
ga~ł klero,,~mk koła p. Karo~ Błędow- 'publiczne na Mokotowie przy ul. Pu- wieść że naród polski pełnym zaufa­
SkI, składaJąc raport zast. kIerownika ławskiej 95. niem' darzy Stronnictwo Narodowe i 
organizacyjnego Zarz. OkI'. S: N. p. Zebranie zaaaił kier. koła Paweł w jego szeregach widzi gwarancję lep­
red. RYszardowi Szczęsnemu. Po od- Górny, udzielaj:c głosu stud. z Gdyni szego jutra naśzego państwa. 
śpiewaniu Hymnu Młodych zasadni- p. Bogusławskiemu, który omówił w I W walce o pełną władzę dla naro­
czy referat polityczny \vygłosił p. Ry- dłuższym referacie rolę Żydów w ży- du Warszawa dotąd obojętna nie mo­
szard Szczęsny. Przy omawianiu sta- ClU gospodarczym i politycznym Pol- że pozostać na szarym końcu lecz mu­
nowiska Str. Narodowego w sprawie ski. Zebrani nagradzali wywody pre- si przodować, miażdżąc zarówno żydo­
wyborów sejmowych obecny na sali legenta rzęsistymi oklaskami. stwo jak i jego pachołków marksi­
delegat Komisariatu Rządu zgłosił się Zasadniczy referat o sytuacji poli- .stów. .. 
do prezydium zebrania i przedkłada- tycznej wygłosił p. red. Ryszard Szczę- Prz~r~w3.;ne co chwIl.a o~l:1ska~ll 
jąc upoważnienie zabronił omawiania sny. W czasie przemówienia delegat przemOWIenIe wywarło WIelkIe wraz e­
zarówno ord~rnacji wyborczej, jak i Komisariatu Rzadu interweniował, by nie na zebranych. 
stanowiska S. N. w sprawie wyborów. nie mówić ostanowislm S. N. wobec Zgromadzenie zakończono Hymnem 
Po tym inc~'den.cie mówca w dalszym wyborów sejmowych grożą.c rozwiąza- Młodych. 
tiągu przemówienia przedstawił bo-
lączki '''arszawy i wezwał zebranych 
do walki o narodowy Zarząd Miasta. 

Po przemówIeniu p. Ryszarda 
Szczęsnego, nagrodzon?m oklaskami 
zabrał głos b. radny m. Łodzi p. Anto­
ni Belka, przedstawiając zebranym w 
krótkim przemówieniu nieustępliwą 
walkę robotnika łódzkiego z żydow­
skim zalewem. 

Zebranie zakończono od.śpiewaniem 
Hymnu Młodych. 

O godz. 12,30 odbyło się zebranie 
publiczne Str. Nar. na Woli. Zebra­
nie otworzył kierownik koła p. Włady­
s~aw Krawczyński. Do zebranych w 
liczbie 800 osób przemówienia wygło­
sili p. Jan Matlachowski i Aleksander 
Górecki. . 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

p o z n a-n, 18. 10. P szenica 19.00-19.50: ży­
to 13.50- 14.00: jęczmień browarowy 16.00 do 
17.00; kczmi eń 700- 720 gil. 14.50- 15.00; jęcz­
mieJl 673-678 p;11. 13.75- 14.25: owies l st3nd. 
15.10- 15.50; owi es II s tanrJ. 14.50- 15.00; mąka 
pszen. gat. l. 'YYC. 0- 30'/. ;17.00- 39.00; ' muka 
pszenna gat. I ·0- .5U'/. 34.25- 36.75; maka ps zen­
nit gat. II .. 30- 65'/. 26.50- 29.00; m ąka żytnia 
gat. I. 0- 50'/. 24.75--26.00; mąka żytnia gat. 
l 0- 65'/. 22.50- 24.00; ma ka ziemno superior wl. 
w. 28.30- 32.50; olręby pszenne grube stanej, 
11.00-11.50: otręby p~zenne średnie stand. 9.50 
do 10.50; otreby żytnie st and. 9.25- 10.25; otre-
b;r jęczmienne 10.00- 11.00. . 
: B y d g o s z (' z, 18. 10. Pszenica 18.75- 19.25; 
żyto 14.25- 14.50; j~czmiell l gat. 14.75- 15. II. 
gat. H.23 - 14.50: owi es 15.23- 1l5.50; mąk:l. pszen· 
11a . 1i-5'/. 32.50- 33.;'0 ; mąka :i;ytnia H.W. 23 . .'10 .10 
24.50; otrę by p 'Zemll' m. 10.30- 11. lir. 11.00 tlo 
11.50, gr 11.50- 12: otręby :i. y tnie 10- 10.30. 

K ~ t o w i (' e. 18. 10. Psz~lllca cz. 21.50- 22. 
. j. 21.25- 21.75; :i; y to 15.50- 15.75; j ęczmień 
przem. 17- 17.50. pn Rt. 1()'-16.~0; owies jedno 
17.23-17.50, zb: 16.~O-17; mąka pszenna 65'/. 
33.75- 35.75: mąka żytnia 65'/. 26- 26.50; otręhy 
J:,lszenne gr 11 -11.~0 . śr. 9..'iO- IO. m. 9- 9.50; 
{)tręby żytnie 9- 9.:;0. 

Ł ó d ź, 18. 10. l'szenica 21-21.50, zb. 20.75 
do 2!;_ żyto ?5.1;'- 15.40; j'!.c:?;mi e ~ przem. 15.gg I 
do 1.).00; OWles I st. 16.7:)- 17.2.'), II st. 16.~D I 
do 16.75; mąka p zenna 65'/. 36- 37; mąka żytnia 
65'/. 25.2.;- 26.23; otręby pszenne gr 9.50- 9. i5. 
śr. 9.25- 9.50: otręby żytnie 8.50- 8.75. 

L w ów. 18. 10. PRzenica. cz. 22.50-23. zh . 
20-;;;.21J.?,j; ży:to, I st. 15.2i!.-17i,.?ą,. II sto 14.§Q dn 
14./;); JęCZIDlen przem. 10- 1.).2.). past. 13.'" d" 
14; owies iecln. 15.75- 16. lIb. 15.25-15.50; mąk:-! 
])s~e:nna 65'/. 36.50- 37.50; mąka żytnia 65'/. 27.00 
do 27.50; otrllby psze11J1e gl·. 8.75-9. śr. 7.50 uo 
7.'75, m. 8.75- 9.50; otręby żytnie 7.25-7.50. 

W' a r s z a w a. 18. 10. Pszenica cz. 22.25 no 
22.75. j edno 20.50- 21.00. zb. 20- 2U.50; żyto lLiO 
do 15: jęczmień I st. 15.25~15. i5. II st. 15- 15 25 
owies I st. 15.7.5- 16.50. II st. 15--15.50: mąka 
pSzenna 65'/. 34.50- .36; mąka żytnia 65'/. 2350 
no 24.2.3; otręby pszenne gr. 10.75- 11.25. śr. 
10-10.50, m. 10- 10.50; otręby żytnie 8.50 - 9. 

I 
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Komunik'ał meteorologiczny 

Pochmurno i ciepło 
Ranek wtorkowy w całej Polsce był 

chmurny i mgIlsty z więl<szymi rozpogo­
dzen'iami w dziclnicarh poluclniowych, a 
.z drobnym deszc7.em w \Vileńskim. Tem­
peratura o godz. 7 wynosila okolo 2 st. na 
Pokuciu. a na p07.ostałym obf'7.arze kra­
ju wahała się w granicach od 4 do 13 st. 
Na Kasprowym Wirl'ćllu notowano 7 st. 
przy pogocln~'m niebie i umiarkowanym 
,,,ietl'ze poludniowo-zacl1odnim. Niewiel-

. kie opady w ciągu ubiegI ej doby notowa­
·no w \Vilel'iskim oraz miejscami na Pod­
Jasiu, Polesiu i Pomorzu. 

. ' \V V,Tars7.awie o godz. 11 notowano: ci­
śnienie 752.5 mm, temperaturę 14.7 st., 
wilgotność 82 proc., slaby wiatr południo­
wy przy chmurnym stanie nieba. 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY N ASRODĘ: 

Pogoda ' chmU1·na. Na południu więk­
sze rozpogodzenie, a na północy z rana 
miejscami drobny deszcz. Ciepło. (Tem­
peratura w ci4fJU dnia. do 18 stop.). Sla­
. he wio./.rll f)ołudniowo-zachodnie •. 

Pomoc zimowa dla bezrobotnych 
We wtorek odbyło się posiecl~enie kom,itetu wykonawc~ego, 
na którym, ustalono główne wytyc~ne pO'ł'łłOCy betł!robotn,ym 

War s z a w a (Tel. wł.) We wtorek 5) eliminowanie z pomocy zimowej 
odbylo się inauguracyjne posiedzenie bezrobotnych, rekrutujących się z zawo­
Og-ólnopolskiego Obywatelskiego Komi- dów sezonowych, odpowiednio wyna­
tek Pomocy Zimowej. Na posiedzeniu gradzanycb w okresie ropót, jak np. mu­
tym ukonstytuowało się prezydium na- rarze, brukarze. cieśle itd., którzy w se­
czelnego wydziału wykonawczego. zonie robót byli normalnie zatrudnie-
Następnie wydziaJ wykonawczy prz.y- ni. 

jął następujące wytyczne w zakreSie 6) podniesienie przeciętnej ilości do-
zbiórki na pomoc zimową. żywianych dzieci oraz jakości udziela-

i) zasada powszechności świadczeil nych im świadczeń. 
na pomoc zimową winna być w całej 

pełni realizowana, wyjątki mogą być Rezultatem zażalenia _ 
czynione tylko w indywidualnych wy-
padkach, uzasadnionych specjalną po- czystka 
trzebą. Jar o s ław. (Tel. wł.). Trzej funk-

2) konsekwentne ' stosowanie zasady cjonariusze Urzędu Skarbowego w Ja­
odpłatności świadczeń Domocy zimowej rosławiu wnieśli na kierownika: od­
przez udzielanie pomocy przede v,rszyst- działu egzekucyjnego t.egoż urzędu za­
kim w formie pracy w okresie korzysta- żalenie do Izby Sk.arbowej we Lwowie, 
nia ze świadczeń pomocy zimowej. 

3) przestrzeganie zasady, że pomoc która na !.ej podstawie wdrożyła do­
zimowa udzielana jest w naturze _ wy- chodzenie. Rezultatem tych docho­
jątek od tej zasady stanowią bezrobotnj, dzeń - których szczegóły otoczone są 
zapracowujący świadczenia, którzy po- tajempicą - mają być daleko idące 
winni otrzymywać pomoc częściowo w zmiany personalne. w Urzędzie Skar-
gotówce. bowym w JarosławlU. (w) 

4) przestrzeganie zasady nieudziela- Zł t · "k" d A I"" 
botnyu: trwale m~z~olnym do pracy, u_o Ryg a (PAT) Dziś lądował w RydzE' 
nia świadczeń P?mocy zimowej bezro-I O O sowlec te O ng II 
prawlllonym do sWladczeI'1 z . samorzą- samolot, wiozący i68 kg zlota i .platv:-
dów lub z ubezpieczeli spolecznych: ny z Moskwy przez Rygę do Londynu. ' 

SPRAWY GOSPODARCZE 

Amatorzy łatwych zysków 
Gdańsk zgłasza się po nowe przywileje 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 
G d a ń s k, 18 października 

"Danziger Wirtschaftszeitung" zaj­
muje się w ostatnim numerze następ­
stwami rozbioru Czecho-Słowacji dla 
polskiego handlu zagl·anicznego. Oczy­
wiście organ gdal'lskich urzędowych 
kół gospodarczych nie omawia całości 
zagadnienia. Gdańskie koła urzędowe, 
których wyrazicielem jest cytowane 
pismo,-ogranicza się do stwierdzenia, 
ŻE' rokowania polsko-niemieckie bQdą 
musiały uregulować sprawę naszego 
impórtu z t~r ch czeskich ośrodków prze­
Ir.ysłowych, które zostały przyłą.czone 
do TIzeszy. Zdaniem cytowanego pisma 
Gdal1sk będzie musiał oczywiście 
"trzymać znaczniejszy udział w kon­
tyngencie przywozowym z Niemiec, 
gdyż był dotąd rzekomo odbiorcą 
znacznej części importu naszego z kra-
j li sudeckiego. . 

* 
Skwapliwość, z jaką się w Gdallsku 

zabrano do sprawy następstwa rozbioru 
Czecho-Słowacji na odcinku naszego 
handlu zagranicznego, jest bardzo zna­
mienna i Charakterystyczna. Gdań­
szczanie widzą. tylko możliwości znacz­
niejszego powiększenia swego udziału 
w rozprowadzaniu polskiego importu. 

Pod tym względem stanowisko 
Gdańska Jest już dot~d wyj~tkowo 

uprzywilej(l<wane. Gdańsk w polskich 
kontyngentaCh przywozowych ma u­
dzialy kilkakrotnie przewyższające jego 
wewnętrzne zapotrzebowanie. Te wyso­
Ide udziały w kontyngentach są zwy­
kJ;,.;m pr?zent?waniem Gdańskowi zy­
skow posredl11ch z naszego przywozu. 
Ze s.trony polskiej te przywileje uza­
sadma SIę tym, że Gdaliskowi t.rzeba 
dać pewne możli,vości zarobkowania. 

Nie można odmówić słuszności za­
sa.dzie przyznawania Gdańskowj, jako 
rrnastu portowemu, większego udziału 
w rozprowadzaniu importu. Tego sa­
mego przecież domagamy się także dla 
G.dy~i. Ale prZYWileje mają S\"oją gra­
~ncę l ~b?wiązu.ią hezwzgleclnie clo wza­
.lemnoscl. Gdańskowi, jako portowi 
i ośrodkowi handlowemu w polskim 
organiźmie wyznaczona jest nie tylko 
rola -dystrybuiora imporlu, Ciągnącego 
zyski pośrednika. 

Gdańsk musi się także zabrać do 
pionierskich wysiłków nad wzmoże­
niem polskiego eksportu. Ale te myśli 
obce są gdal'lskim sferom kupieckim. 
Nie myślą też. w Gdal'lsku o sposobach 
powetowan~ strat, jakie wynikną ze 
spodziewanej utraty dotychczasowego 
tranzytu czeskiego przez porty polskie. 
Sprawa ta dotyka port gdal'Iski w da­
leko wyższym stopniu, niż port gdyń­
ski. Ale fakt, że tranzyt portów pol-

ROLN .• 
Sklady wlun. w większych .mlaslach 

Poznań: 27 Grudnia 10 
Bydgoszcz: Gdańska 20 II. 

W Nicei zakończyl sie międzynarodowy tur; 
niej szachowy. Pierwsz!l nagI'<;lde ~dob)'t Opo­
censky (Czecho-SłowacJa), OSlągaJąc /,0 .pkt.. 
drugą - Roilly (Irlandia) - 7 pkt., trz!lCIĄ -
Koserak (Czech.) - 6.5 pkt., czwartą l piąta 
- Ploncion (Francuz) i Spacen.kopf (~yd) po 
6 pkt. 

* W pobliżu Libawy wYdarzyla. się katastr<!­
fa samolotu sportowego, w .któt:!lJ dw.óch lotn\; 
ków należących do orgaruzacJI "AJzsargów . 
( .. strzelców") poniosło śmierć. 

* Sowiecka ekspedycja arcbeolog:iczna. odn:ąla-
zła w pobliżu rzeki Czu w Turkiestame rumy 
miast Szeldżi i Tewakiet. zburzonych prz.ez 
Mongolów w XI! wieku. W !uil!-ach odnaleZIO­
no wiele przedmIOtów kultu .~ uzytku dąmowe­
go, ilustrujących kulture AZJI środkoweJ. w 0-
kresie rozwoiu potęgi państwa mongolskiego. 

* Stowarzyszenie Kupców w Pradze postano. 
wilo zlikwidowa<! niemieoka akademię bandlo­
wa. Uczelnia, zalożcJla przed 80 laty. byla jeą.. 
na z pierwszych wyższych szkól handlowy~.h 
w Europie. Na miejsce powstać ma wyż~~e 
studium bandlowe z czeskim językiem wyk1a­
dowym. 

* Ministel'Btwo Spraw Wewnetrznych Rzeszy 
z clniem 13 października rb. pozbawiło obywa­
tels,twa niemieckiego da lszych 101 osób. 

* Do Rzymu na uroczystości kongreen policji 
faszystowskiej wyjechala delegaeia Mkerów po­
licji .polskiej z komen-dantem glównYlIl(j gen. 
Kordianem-Zamorskim na czele. .' 

* Vii Bayonne zmarl nagle dowód'ca 36 dywiiji 
piechoty f.rancuskiej generał Adolf Guntz w 
wieku lat 60. 

* W Boguainville (Kongo Belgi.iskie) zmarł 
w 68 roku życia biskup tytularny Rusicade ks. 
August L. Rys ze zgromadzenia ojców bialych 
koadiutor wikariusza apostolskiego dla Konga 
Górnego. Zmarły niemal cale swoje życie spę­
dzil na pracy misyjnej. 

* .'., 
Poludniowo-afry.kulls-ki minister wo.1, y Pi­

row uda. się w czwartek samolotem w podr'1iż 
do Europy. Min. Pirow odbędzie w Lizbonie 

I 
konferencje w sprawie komU1ukacji lotniCzej, .po 
czym uda się do Londynu. gdzie przeprowadzi 
rozmowy. na temat zbrojeń Poluclniowej Afryki. 

ski ch zabiorą porty niemieckie, przyj­
mowany jest ze zgoła niezrozumiałą. 
obojętnością. przez gdańskie kola urzQ­
dowe. 'iV prasie gclal1skiej czytamy na­
wet ironiczne uwagi pod adresem tych 
polskich kół gospodarczych, które my­
ślą o zainteresowaniu nowej Czecho­
SJowacji możliwościami korz'ystan'ia 
z portów polskich. . 

Takiego stanowiska GclaI1ska n1.e 
można tolerować. Nie oc1powiada ono 
interesom polskim i dobrze pojętym 
interesom samego \\. ol!lego .Miasta. 
Rząd polski w czasie najbliższym bQ­
dzie musiał z Rzeszą. uregulować spra­
wę następstw rozbioru Czech na od­
cinku wymiany towarowej. Spodzie­
wać się należy, że przy tej sposobności 
pobożne życzenia gdal'lskie nie będą. 
wysłuchiwane bezkrytycznie. ": 

Musi się skończyć rola Gdańska, 
ograniczająca się tylko do cią.gnięcia 
zysków z przywilejów. GdaIlsk musi 
wreszcie zrozumieć zbieżność · swoich 
interesów z naszymi. Do tego musi go 
doprowadzić generalna rewizja poli­
tyki. w stosunku do niego. Wobec za­
dań, jal,ie spadają na porty polskie 
w nowei sytuacji politycznej, muszą 
i w Gdańsku zapanować stosunki nor­
malne. Chcemy korzystać z Gdańska, 
jako polskiego instrumentu we wszvst­
kich l<ierunkach, w imporcie i w eks­
porcie. \V tym wiaśnie celu do pol­
skich warunków - nie niemieckich, 
jak sobie tego życzy p. Forster - musi 
5ię Wolne Miasto dostosować. Pierw­
szym do tego krokiem musi być wła­
śnie wskazanie Gdańskowi, że musi 
się s.tać instrumentem aktywnym, nie 
tylko wygodnym pośrednikiem w na-
szym imporcie. E. P • 



: 

~~JOWie~1 Jol~~a na Jrowo~a[ie "u~raiń[ówu 
"Ukraińcy" obrzucili kamieniami pomnik Orląt - Olbrzymia manifestacja społeczeń­

stwa polskiego 
P r z e m y ś l, 18. 10. - Dnia 14 

bm. wieczorem odbyło się w podzie­
miach cerkwi bazylianów na Zasaniu 
zebranie "ukraiilskie", w którym wzię­
ło udział kilkuset mołojców z miasta 
i okoliczn;.rch wsi. Po zebraniu podbu­
neni hajdamacy ruszyli pod wykań­
czany obecnie pomnik Orląt przemy­
skich, zaczęli wznosić antypolskie o­
krzyki, a niektórzy z nich kamieniami 
zawczasu przygotowanymi obrzucili 
pomnik. 

Skonsygnowana w pobliżu policja 
proWokatorów rozpędziła, a kilku­
dziesięciu z nich aresztowano. 

Napaść na pomnik Orl~t wywołała 
w Przemyślu Olbrzymie oburzenie. W 
~oootę 11 paździemika pol~kie społe­
czeiIstwo Przemvśla udzieliło "Ukraiń­
com" należytej odpowiedzi. 

O godz. 4 po poł. w Domu Żołnierza 
odbyło się likwidacyjne zebranie Le­
gionu Zaolzańskiego z udziałem oko­
ło 500 ochotników, wśród których du­
żą. przewagę stanowili zorganizowani 
narodowcy. Po oficjalnych przemó­
w.jeniach miała nastąpić wspólna fot-o_ 
grafia, do której ośmiel()no się wezwać 
fotografa-Żyda. Wywołało to sponta­
niczne protesty och()tników, którz)' 
poczęli się domagać zabrania gł()sll 
przez obecnego na sali radnego mgra 
Bilana. ,Prezes Stronnictwa Narodo­
wego zobrazował w bojowym przemó­
wieniu kuliSy polityki niemieckiej, 
wykpił projekt fotografowania się· 
kiedy trzeba czynnie oo.manifestować 
na mieście swoj:,t postawę, a następnie 
wśród olbrzymiego entuzjazmu wszyst­
kich zebranych odczytał rez()lucje oraz 
wezwał do udania się pochodem przez 
miasto ku pomnikowi Orląt. Mimo o­
poru organizatorów zebrania wszyscy 

I • Znamienna rezygnacja 
działacza "Ozonu" 

War s z a w a (Tel. w1.) Dziekan i 
proboszcz rówieilski ks. kan. L. Syre­
wicz wysłał list do przewodniczącego 
"Ozonu" w Łucku, dyr. Lewickiego, w 
którym pisze: 

"Ostatnie wypadki na naszym te­
renie, które wykazały jasno ogromną 
rozbieiność programu "Ozonu" z jego 
zastosowaniem w życiu, oraz stawia­
nie kandydatur na posłów ludzi WTO­

go usposobionych do religii i działal­
ncści KOP-u, zmusza mnie do rezr­
gnacji." 
, Ks. Srrewicz b~'ł członkiem rady 
Obwodowej "Ozonu". (w) 

Nie chce kandydować 
, War s z a w a (Tel. wł.) Sekretariat 

naczelnv Stronnictwa Ludowego otrzy­
mał :r, Nowego Sącza wiadomość, iż u­
mieszczony na liście kandydatów po­
selskich członek rady naczelnej Stron­
nictwa Ludowego Chełmicki nie sta­
wia swej kandydatury, jest bowiem 
obłomie chory od dluższego czasu. 
Ka.ndydować też nie będzie. (w) 

LAMPKI 

[;lIDM) 
~VLY.I"'v.J" ®~ ~ 

:Wyrób· firmy polskiej l chrześciJańskieJ. 
Pg 7447/9-92.804/5 

Fragment meczu ligowego ŁKS - War­
sza'l1Jianka. Jak wiadomo, mecz len za­
kończył się zasłużonym zwycięstwem 
ŁKS w stosunku 3:0. Mimo to ŁKS mu-

si, niestefy, po~e{]nać się z Ligą. 

ocb()tnicy w karnych szeregach opu­
ścili Dom ŻOłnierza i ruszyli olbrzy­
miejącym z każdł). chwilą pochodem 
na miasto. Przez cały czas wznoszono 
odpowiednie okrzyki, śpiewano "Je­
szcze Polska nie zginęła" i Hymn 
Młod~'ch oraz wiwatowano na cześć 
Polski Narodowej i przeChodzących 
oddziałów wojskowych. 

Wedy pod pomnikiem Mickiewicza 
zebrało się już 1,i1ka tysięcy osób, 
przemówił g01'ąCO prezes "Pracy Pol­
skiej" p. Stanisław Kwiatek. a na­
stępnie mgr Bilan, który raz jeszcze 
przedstawił do uchwalenia rezolucje. 

przyjęte poprzednio w Domu 2ołnie­
rza. Po odśpiewaniu "Jeszcze Polska 
nie zginęła'., "Roty" i Hymnu Młodycb 
udano się w dalszym pOChodzie na 
plac Konstytucji, gdzie obok mgra Bi­
lana i Kwiatka przemówił robotnik­
narodowiec Czarnecki, po czym u stóp 
pomnika Orl~lt manifestanci złożyli 
ślubowanie na wierność Polsce. Po 
entuzjastycznych okrzykach i odśpie­
waniu szeregu pieśni zgromadzone 
tłumy na wezwanie mgra Bilana w 
spokOju się rozeszły. 

Imponująca manifestacja wywarła. 
w mieście olbrzymie wrażenIe. 

Po wyborach W Końskich - protest 
Koń s k i e, 18. 10. - W czwartek dze tej zarzucono przewodniczQ.cemu 

ub. w 5ali Straży Pożarnej obradowało sfałszowanie wyborów. 
okr~gowe kOlegium wyborcze z okrę-
gu konecko-opoczyl1skiego. Ob()k listy, Także protest z Krakowa 
zgło~zonej przez władze "Ozonu", by-
ła również lansowana kandydatm'a p. Kra k ó w, 18. 10. Niem.alą sensa­
Piekarskiego, inspektora samorządo- cję wywołało oświadczenie Międzyor­
wego. ganizacyjnego Komitetu \Vyborczego 

Po ukończeniu głosowania ogłoszo- Kobiet w Krakowie, które podajemy 
no, że p. Piekarski otrzymał 8 głosów. bez komentarzy: 
Na sali podniosła !'lię olbrzymia Wł'za- ,,\Vobec odrzucenia wszystkich 
wa. Z miejsca wstaJo ok. 20 delegatów kandydatur wysuniętych przez Kobie­
oświadczając, że oni wszyscy gloso- cy Komitet \Vyborczy w Krakowie i 
wali za p. Pie]<arsldm i przecl\vko ta- [,arzucenia wbrew wszystkim głosom 
kiemu przeprowarlzeniu głosowania Komitetu nieznanej kandydntury p. 
zebrani zaprotestowali. Jednocześnie \Valewskiej z Warszawy - Komitet 
została wysłana skarga (lo prokurato-I KrakmY!'lld na zehraniu w dniu 14 bm. 
ra Sądu Okręgowego w Radomiu, powziął jednomYŚlną uchwałę natych­
podpisana przez 22 delegatów. '-IV skar- miastowego rozwiązania tegoż." 

Teściowa dusziI od żelazka 
rozpłata zięciowi głowę 

K'·wa'UJtt tragedia ł'od~i'lłna te 'Vars~a'wie. 

Słynny oszczepnik Fin Nikkanen 'W nie­
dzielę ub. ustanowił nowy rekOTd świa­
ta w rzucie oszczepem z wynikiem 78,70 
m. Nikka?~en zapewnia, że jeszcze 'W 
biel. roku pokusi się o prsekroeseme 

80 metr6w. 

Dra WA.NDERA. 
Jtg 19024 

inz. Gierszewski. Byl on świadkiem 
na rzecz matki i zeznawa.ł przeciwko 
swej siostrze, która była obecna podczas 
przesłuchania. Inż. Gierszewski' twier­
dził wówczas, że płaci alimenty z ezęśc,i 
sprzedanego domu, gdy tymczasem sio­
stra jego Kucharska odmawia uiszcze­
nia renty. 

Sąd Okręgowy wyznaczył meryio­
ryczny termin w tej sprawie na dzień 
16 litsopada. (w) 

War s.z a w a. (Tel. w1.) W domu wicka c~ynila za~zuty zięciowi, że O· O " 
przy ul. Sw. \Vincentego 12 na Tar-l maltretuje swą zonę. Po sprzeczce racJe" lonu 
gówku rozegrało się dziś krwawe zaj- wynikła bójka. w czasie której kobieta • • 
ście pomiędzy 52-letnię, Stanisławą. duszą, .od żelazka rozbila zięciOWi gto-} Z zydowsklego balkonu 
ChoJewickę, a jej zięciem ~W-Ietnim Iwę. Smierć nastąpiła momentalnie. d' 
szewcem Józefem Cieślit'lskim. Chole- Cholewicką, aresztowano. (w.) . ~ ę r z eJ Ó w, 18 .. 10. - W, lędrze-

Jowle "Ozon" urządzlł w ub. czwartek 

Sensacyjne powództwo matki 
przeciwko córce podejrzanej o mord 

Echa taje»łnic~ego ~gontt in.~. Gier8~ewsl(iego 

War s z a w a. (Tel. wl.) W wydzia­
le pial'wszym cywilnym Sądu Okręgo­
wego znajduje się sensacyjne po­
wództwo, jakie wyŁoezyJa matka zamor­
dowanego w tajemniczych okoliczno­
ściach inż. Gierszewskiego, przeciwko 
córce Julii Kucharskiej, podejrzanej o 
dokonanie ohydnej zbrodni bratob6j-
5hva. p, Gitlrszewska. domaga się zasą­
dzenia od swej córki Kucharskiej 26721) 
zł tytułem dożywocia. 

Po śmierci męża powódki a ojca po-

zwanej KucharSKiej i zamordowanego 
inż. Gierszewskiego pozostał dom przy 
ul. Lwowskiej 8 w \Varszawie oraz ma­
jąlek, na klórym matce przysługiwało 
dożywocie w wysokości jednej trzeciej 
części. Inż. Gierszewski ustanowił na 
rzecz matki, rentę którą regularnie spła.­
cał co miesiąc, natomiast córka, jak 
twierdzi p. Gierszewska w pozwie, ni~ 
chciała łożyć na jej utrzymanie. \V cha­
rakterze świadka przesłuchiwany był na 
5 dni przed tajemniczym zgonem śp. 

(dzieil targowy) wiec publiczny. Przy­
byli mówcy z I{ielc i Miechowa prze­
mawiali do około 400 ciekawych wi-eś­
niaków z balkonu adwokata-Żyda 
BJumela. W dyskusji zasypano mów­
ców gradem różnych niemiłych zapy­
tań i zarzutów, tak, że organizatorzy 
szybko po swych oracjaCh wiec UL­
mknęli. 

Jak gdyby echo słychać wszędzie 
iutro na obiad budyń 

~. 
/!1iJ~ 

będzie. 
Pl' 7505(7680.40.11131 

~1~i!~IY niemie[[y w ~tani[~ lie~nOllonJ[~ 
Stroiciel fortepianów i fryzjerłCa stali na czele rozgałęzionej szajlii 

N o w y Jor k . (PA T). W gł«>śnym Pr?k. ~ardy ?,pisał sposó~, w jaki sz~iegowskiej William Lonkowski, po-
procesie przeciwko 4 oskarżonym o orgalllzacJa .szpIe~wska .kIerowana I dający się za stroiciela fortepianów, 
szpiegostwo na rzecz Niemiec, proku- by la z Be:lma. Infor.macJe, zdObyte zdob~'ł szereg informacyj poufnych od 
rator Hardy zarzuca szpiegom nie- przez agentow w St. Zjedn. przekazy- drugIego oskarżonego, Vos5a, mecha-

I 

mieckim przekazywanie do Berlina wane były do Niemiec za pośrednic- nika lotniczego. Voss i Lonkowski 
wiadomości: twem Niemców. spotykali się u córki bankiera niemiec-

1) o artylerii amerykańskiej w ob- DwaJ przedstawiciele Stanów Zjedn. kiego, Senty Wagner. 
r~bie Kanału Panamskiego; w niem tow. okrętowym stwierdzili 

2) o jednostkach marynarki Stanów łączność istniejącą miedzy agentami, 
Zjednoczonych na Atlantyku, i działającymi w Ameryce, a szefem 

3) o szczegółach dotyczących dwóch służby szpiego'wskiej w Berlinie. Nie­
lotniskowców amerykal'lRkich, Żeby miec Sanders z Bremy, będący na u­
zdobyć informacjo o konstrukcji lotni- sługach biur szpiegostwa morskiego, 
skowców, oskarżeni sfałszowali podpis zażądać mjał od jednego z oskarżo­
prez. Rooseyelta. ' nych, Rumrlcha, informacyj o dzia-

Jak wiadomo, w obecnym procesie łalności amerykallskich zakładów 
występują oskarżeni: fryzjerka ze stat-/ przemys}owp;:h, a szczególnie zakła­
ku "Europa" Johanna Hoffman, Her- dów Dupont et Nemours i BeŁhleem 
mann Voss, naturalizowany Ameryka- Steel Co. 
nin, Erich Glaser i Gmtaw Rumricb . Jeden z kierown ików organizacji 

Członkowie organizacji zbierali się 
też w . apartamentach Ignacego Grie­
bla, ~dory zbiegł do Niemiec przed wy­
krYCIem całej afery. Griebl odbyć miał 
w hotełu Eden w Berlinie z mjr. Udo 
voI? Boninem, przydZielonym do min. 
wOJny Rzeszy rozmowę. Kpt. Erich 
Pfeiffer, jeden z 14 dalszych oskarżo­
nych, przebywający w Niemczech we­
dług twierdzenia prokuratora, 'miał 
się chwalić, że posiada agentów we 
w~zystkich ważniejszych amerykań­
SkIC bzakładn.ch przemysłu lotniczego. 



• 
Lódzkie migawki 

DZIECKO 
Padał jaK zwykle oeszcz. 
Przebrnąłem z trudem przez JeSIenno­

ł6dzkie ulice. Przez tę, ja:kby powiedział 
poeta: "Ł6dź ską.paną. w strugach jesien­
nego deszczu", przez tę, 'jak bym powie­
dział ja: "ł~ódź zbryzganą. strugami co­
dziennego błota". Mniejsza zresztą. (j to 
pl~zez jaką. Rzecz zasadnicza, że prze­
brnąłem i to w stanie zupełnie dobrym. 
Zgubiłem tylko, jeden kalosz, a spodnie 
były zabłocone zaledwie do kolan. 

No, nareszcie drzwi. Miły kawiarnia­
ny zapach, gwar. Rozglądam się. Siedzi 
samotnie mój przyjaciel Stach. Siadam o­
bok niego. W ręku trzyma kalendarzyk. 
Jego kawa nietknięta. Przywitał się ozię­
ble i wsadził nos w kalendarz. 

Zamówiłem kawę. Rozejrzałem się. -
Jak zwykle ... Rotarzyści razem pod ścia­
ną.. Przy oknie siwy profesor łaciny z ga­
zetami. Pod kolumną jak zwykle dwaj 
panowie w paltach. Obok schodów pani o 
fenomenalnej tuszy. 

- Nic się tu nie zmieniło - mówię 00 
Stasia. 

- MHM... mruczy, nie odrywają.c Q­
'czu od kalendarzyka. 

- Ale Rotary nie w Komplecie? .. 
-- Euzebiusz ... słyszę z nad kalenoa-

rza. 
- Euzebius?;'! A któremu z nicn Euze­

biusz? Co ty głowę zawracasz? 
- Nikander, psiakrew ..• 
-- Co za Nikander? Stasiu, napij no 

się kawy ..• 
Tu podni6sł oczy. Spojrzał na. mnie. 

Uśmiechnął się. Spojrzał na sufit. Twarz 
mu skamieniała. Pomyślałem sobie, te 
trzeba korzystać z okazji. Usiłuję nawią­
zać l'ozmowę. 

- No, co? Jak' sądzisz? Zrobią z "Wy­
miarami" porządek, czy nie? 

- Dyomir he, he, he. 
Zaniepokoiłem się ale walę oaleJ. - Bo 

mnie się zdaje, te tamci dobrze sobie wy­
robili "plecy", zanim wystąpili publicz­
nie ... 

- DamazY·i; 
Łyknąłem szyl"Ko' Kawę, lio nerwy za-

czynały we mnie grać. 
- Długo tak motesz 1, 
- Apolinary, co? 
- Przestań! 
- .... albo Kajetan: i i' 

- Milcz, jeśli ci życie miłe! ... 
- I,nnocenty. DC)bre, co," 
- Kelner! Płacić! 
- Sylweriusz. Ha, lia:, lial 

, Nie wytrzymałem. Gdy otworzył usta, 
by powiedzieć "Kalikst", chlusnąłem mu 
kawą w gal"dło, a następnie rozbiłem 
szklankę o głowę. Spojrzał wtedy na 
mnie. Ze smutkiem. 

- Czego chcesz? - zapytał. 
-- Oszalałeś? 
'- Nie. Żona mi synka powiła. Szukam 

imienia. 
JUWICZ. 

W Łodzi odbyly się zawody w siatków­
kę Łódzkiej Ochotniczej Straży Ognio­
wej o mistrzostwo Łodzi. Fragment z 

zawodów 

Czytajcie i abonujcie 
"ilustrację Polską"! 

r , 'narne OSZ S 
Menerzy socjalistyczni clicą się "odegrac" w opinii mas robotniczych 

Ł 6 d Ź, 18. 10. Ogólnopolski zjazd I na. efekt zewnętrzny, mają,cym na celu ł nie zwracali uwagę już niejednokrot­
klasowego związku włókniarzy w Ło- odegranie się w masach robotniczych. nie i to wtedy, kiedy socjaliści o nich 
dzi jest już zakończony. Jako naj waż- Klasowcy uzasadniają swój postu- nie myśleli. My idziemy dalej i po­
niejsze uchwały powzięto: wprowa- lat o wprowadzenie 40-godzinnego t y- wiadamy, że warunki, w jakich pra­
dzenie 40-godzinnego tygodnia pracy godnia pracy, tym, że racjonalizacja cUją. robotnicy przemysłu włókienni­
w przemyśle włókienniczym i opodat- w przemyśle włókienniczym powodu- czego są wprost potworne, że wyzysk 
kowanie wszystkich członków związ- je bezrobocie, że przyspieszone tempo jest haniebny, że robotnikom należy 
ku kwotą. 25 gr. na rzecz dzieci z pracy źle wpływa na zdrowie robotni- się znaczna podwyżka, tym bardziej, 
"czerwonej" Hiszpanii. ków, że przyczynia się do wzrostu że wydajność ich pracy wzrosła o po-

W tej sprawie pisaliśmy już kil- śmiertelności. łowę i że koszty robocizny stanowią 
kakroć wskazując, że żądanie socjali- Zgoda. zaledwie 20 pct. kosztów produkcji. 
stów jest niczym innym, jak zwykłym Tych faktów nie odkryli socjaliści, I myśmy wskazywali, gdzie w ja-
posunięciem politycznym, obliczonym I one są znane powszechnie, myśmy na kich fabrykach się to dzieje i dziwnym 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. ~~~~~~~~~ zbiegiem okoliczności tam, gdzie wła­

Groźny pożar w fabryce Berlińskiego 
Po~ar po tr~ygod~i'łł.nej akcji ~dołano stłumić - Straty wy­

nos~q około 40 tysięcy ~l 

Ł ó d ź, 18. lO, - Wczoraj o godz. 12 
powstał groźny pożar w faryce Abra­
ma Berliilskiego, mieszczącej się w 
murach Angerschteina przy ul. 6 
Sierpnia. Fabryka ta. ma smutną hi­
storię. albowiem w lm'spłonęła, przy 
czym w czasie akcji ratunkowej zgi­
nęło 3 strażaków. 

Wczoraj pożar powstał w odbudo­
wanej fabry.ce na oddziale szarp-arni, 
gdzie zapaliły się znaczne zapasy ba­
wełny. Ponieważ fabryka była w ru­
chu, straż zmuszona była uprzednio 
unieruchomić kotłownię i maszyny i -

następnie dopiero zdołano opanować 
pożar, który w międzyczasie rozsze­
rzył się znacznie i zagrażał zniszcze­
niem całego dwupiętrowego budynku. 

Po trzygodzinnej pracy zdołano po_ 
żar stłumić. 

Zniszczone zostały wewnętrzne u­
rządzenia oddziału szarpami i przy­
ległych, tudzież duże zapasy bawełny. 
Straty obliczone sa. na około 40 tys. zł. 

Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutel{ wslO'zeszenia iSl<ry w szarpa-
czu. 

'Zuchwali złodzieie ukradli samochód 
Policja arestetowala oprysteków 

Lo d ź, 18. 10. - Na uJ. Wólczań-/ nalezienia samochodu, jak równIeż 
skiej 80 złodzieje uprowadzili samo- ujęcia sprawców kradzieży. 
chód wartości 11 tys. zł, należący do Nazwiska zatrzymanych - ze 
Jana Landaua (Piotrkowska 260). względu na dochodzenie - nie sa u-

Zarządzone niezwłocznie przez poli- jawnione. 
cję dochodzenie doprowadziło do od-

Apetyty Żydów na wynalazek 
polskiego maistra 

Wynala~kie'ln p. Pęcteliowsk'ie gi win'ny się ~aintereso'wa'ć 
polskie sfery p'ł'~e'łnyslotve 

Ł ó d ź 18. 10. - Łódzki majster I Wynalazkiem p. Pęczkowskiego 
fabryczny p. Pęczkowski opatentował winny się zainteresować polskie sfery 
swój wynalazek w postaci mechaniz- przemysłowe. 
mu, który pozwala na tkanie na kro­
snach bez czółenka, co znacznie 'U- -
sprawnia pracę, gdyż niema:! całkow[- ' 
cie wyklucza zrywanie się osnów, a 
przy tym może być stosowany do 
wszystkich typów krosien tkackich. 

Tym ze wszech miar ekonomicznym 
wynalazkiem już się zainteresowali 
żydowscy przemysłowcy, którzy pra­

, gną go wykupić i zmonopolizować ca­
ł~ produkcję w swych rękach. 

W interesie gospodarki polskiej le­
ży, by ten cenny wynalazek nie dostał 
się w ręce żydowskich spekulantów, 
lub też nie wywędrował za granicę, 
jak to miało miejsce z wielu innymi 
wynalazkami pOlskimi. 

Z zamknięcia seZOn1t kolarskiego w Ło­
dzi. Delegacja' klubów kolarskich po 

powrocie z nabożeństwa 

śnie klasowcy mają największe wpły­
wy, gdzie rządzą się niepodzielnie i 
spotykają się z dyskretną przychylno­
ścią fabrykantów. Fabryki Kohna i 
E,ilingona to przecież domena wpły. 
wów klasowców, a w tych właśnie za­
kładach panuje na.,ipotworniejszy wy­
zysk, w tych zakładach jest najwięcej 
strajków, organizowanych samorzut­
nie przez robotnjków, którzy w ten 
sposób, bronią się sami, -bo nie mogą 
liczyć na pomoc "czerwonych" bon­
zów. 

Taka jest łórizka rzeczywistość. 'Ale 
czy ją. się zmieni w drodze właśnie 
wysu\vania po~tulatu wpro", .. adzenia 
40-~odzjnnego tygodnia pracy? 

l\fy twierdzimy, że ci, którzy ten' 
właśnie postu.1at uchwalili, ani na 
chwilę nie wierzyli, aby miał on ja­
kiekolwiek widoki powodzenia, nawet 
o tym nie myśleli. 

Przecież za tak. naiwnycn nIe moż­
na ich uważać, aby przypuszczali 
choć na chwilę, że rząd w dobie obec­
nej pójdzie na ich koncepcję wprowa· 
dzenia skróconego tygodnia pracy. 

Jest to ze strony klasowców zwy­
kłe oszustwo, ordynarny "kant'., zwy­
kłe nabieranie robotnika. Postulat 
ich pozostanie postulatem na papier­
ku, robotnik będzie w dalszym ciągu 
przedmiotem wyzysku żydowsko-ka­
pitalistycznego, w dalszym ciągu ko­
biety będą mdleć przy warsztatach', 
dzieci ich lwnać na gruźlicę, bezrobot­
ni umierać z głodu. 

'Ale przed zagasłym okiem mas ro­
botniczych "bonzowie" będą wiewać 
papierkiem i mówić: - "Patrzcie my­
śmy chcieli wprowadzić 40-godzinny 
tydzień pracy, ale nam nie pozwolo­
no". 

I bęaą ten atut wygrywać i będą 
się odgrywać. 'Ale smutna łódzka rze­
czywistość pozostanie ta - sama, nie­
zmieniona. 

Rok więzienia za napad 
Ł ó d ź, 18, lO, - Znany awnnturnik 

28-1etni Edwa1'Cl Zchwirus z ul. Zgier­
skiej za napad na pijanego Wincente­
go Grubskiego i rabunek 20 zł został 
RI,azany przez Sąd Okręgowy w Łodzi 
na role więzienia. 

ZYGZAKI 

Przerzedza się obrzezany 
korpus dyplomatyczny 

Wi~l!W~~a Manufa~tura I~~ larli~~m lł~a K~[i? 

Żydzi łódzcy konsekwentnie przepro­
wadzają boJkot produkcjJ Illiemieckiej. 
Opowiadają, te ostatnio ~ydowscy właści­
ciele ŁÓdzkiej Czesalni i Przl}dzalni '\Vel­
ny (Boczna 6-8) pozbyli się pospiesznie, 
za pół ceny, nowego "Opla", obawiając się 
anathemy współrodaków. 

W ostatnim czasie i "Polski Fiat" '(li­
cencja wlosl{a) począł być przez ZY'clów 
bojkotowany. Powodem tego stanowisko 
Mussoliniego wobec Żydów. 

Czyżby nastąpił zmierzch dy ktatury Ejtin-kohnowskiej? Przerzedzają się szeregi łÓdzkiego ob­
rzezanego korpusu dyplomatycznego. Do­
stał "wymówienie" dotychczasowy konsul 

wygląda, że się gromadzi materiał, bonorowy Włoch Osser. Konsul łotewski 
materiał dowodowy. Co z tego wynik- pojechał na stale ... do Rygi. Jakoś tylko 
nie i czy w ogóle wyniknie _ trudno nie słychać jeszcze o zmianach na stolcu 
na niepewne orzec. konsula honorowego królestwa Szwecji, 

Ł ó d ź, 18, 10. - Nie tajna jest nI­
komu rola koncernu Ejtingona i Wi­
dzewskiej Manufaktury Uszera Kohna 
w życiu gospOdarczym Łodzi i okręgu 
łódzkiego. , 

Powszechnie znany jest sposób go­
spodarowania spółki Ejtin-konowskiej. 
Żaden z łódzkich zakładów przemy­
słowych nie może się "poszczycić" ta­
ką. ilością zatargów i strajków jak Ej­
tingon i Kohn. W tym zakresie ci ka­
pitaliści żydowscy zdObyli beoopela­
cyjnie rekord. 

Wyzysk, stosowany we wspomnia­
nych żydowskich zakładach, ma wsze!. 
kie cechy planowego systemu. 

W tych warunkach w umyśle kaź­
dego, kto bliżej obserwuje życie śro­
dowiska łódzkiego, może się zrodzić u­
zasadnione podejrzenie, że wyt"illi!trza-

.. 
nie wśród mas robotniczych atmosfery 
ciągłego wrzenia ma swój ściśle okre­
ślony cel i zadanie. 

Dużo daje także do myślenia fakt, 
że na terenie zakładów przemysłowych 
Ejtingona władze bezpieczeilstwa kil­
kakrotnie natrafiły na ś lad jaczejek 
o charakterze wprost komunistycz­
nym. 

ZNAMIENNE POGLOSKI 
Mówią w pe\ovnych 1\.0 łach, że w o­

statnim czasie pewne czynniki poczę­
ły Okazywać bliższe zainteresowanie 
sprawami żydowskiego przemysłu 
łódzkiego, Podobno zwrócono bacz­
niejszą uwagę na firmę Ejtingon, jako 
typową dla żrdo,,'skiego przemysłu. 

Pomiędzy Łodzią. i 'Warszawą. kur­
sują podobno jacyś specjalnymi misja_ 
mi obdarzani delegaci. Wszystko to 

którą to godność piastUje, jak powszerh-
ZObacz.\'my. nie wiadomo, Maks Kolm z Widzewskiej 

CO Z WIDZEWSK4 MANUr AKTUR4. Manufaktury. Ale "czystka" pewnie i jego 
W Widzewskiej Manufakturze per- dosięgnie. 

sonel biurowy ma wymówienie. Nie u- Jak się dOWiadujemy z komunikatu 
lega już dztś żadnej wątpliwości, że ł P\a~owego, Izby Przemysłowo-Handlowej, 
w sprawie, ,,\Vimy" poczynione będą. m~s]a panstwa narodowego Mand~uko 
zasadnicze posunięcia I~l.lała me tyl~o cele gospodarcze, ale l po-

Z l' . b ć t k' . ł' lItyczne. OŚWIadczył to wyraźnie szef . ( aJe S.lę y a ze zup .eme pewne, misji. 
ze Uszer l Maks Kohnowle będą. od Nie przypuszczamy aby Izba Przemy­
"Widzewskiej" odstawieni". W tym tyl- słowo~Handlow2" któ~a zwykle jest na­
ko sęk, kto przyjdzie. Otóż rozeszła się leżycie prze~ centralę informowana, nie 
sensacyjnie brzmiąca pogłosk,a, że zdawała sobIe sprav':r z teb'O pOdwójnego 
stanowisko prezesa Rady Nadzorczej chara.kt~ru delegacJI. Tote~ .. wyraż,a~y 
zaproponowa no. .. Adamowi Kocowi Zcl.u~:lleDle, ,że w, skład . koml~J l prZYJęcIa 
b ·1 . f 'O " . ' nUS]1 weszlI dwaj ŻydZI, a mJanowicie p. 

y em.u sze ~w) " ZO?U l byłemu pre_ ]I,~arkon i p. Barciflski. Uważamy to za 
zeSOWI Banku Polsluego. (Ł) mcdopuszczalne przeoczenie. (Ł) 
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Październik 
Aalendarz l'zym.-kat. 

Środa'! Piotr z Alkanl 
Czwartek: Jan Kanty, 

Irena p 
Kalendarz słowiańs;ki 

Środa: Zirmiowit bl. 
Czwartek: Budzisława 

Słońca: wschód u.23 
zachód 1e.51 

Długość dnia 10 g. 28 m:n. 
Księżyca: wschód 1.30, zachód 14.53 

Faza: 4 dzień przed nowiem 

n~re~ re~ak[ji i a~miniura[ii W tOOll 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 

Godziny prz"Yi~ć I 11-13 ł 16 - 17 
DYżURY AP'I.'EK 

Nocy dzitliejs.zej dyiurują na5t~P\ljącp. apteki: 
Sadowska-Dancerowa. Zgierska 63. Gr()<:1.kow~ki 
11 Listopada 15, Karlin (żyd) Pilsu<'łek'ego 54 
Rembieliń6ki. Andrzeja 28. Chadzyńska Piotr­
Kowska 16.3. Mtiller. Piotrko""skll 46. Antonie­
wicz. Pabianicka 56 i Unieszowski. Dąl:>rowska 
24 a. 

TELEFONY 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekany chrześcijan 111 I~ 
Pogotowie Ubezpieezalnl 208·10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

TEATl Y 
Teatr Polski - ,:W pprfumerii". 
Teatr Popularny "Przeprowadzka" 

KINA 
Capitol - .,Marco Polo"_ 
ClJrso - "Za cudze winy". 
Ikar - "Szef wywiadu". 
Metro - .. Pasażer na gapę". 
Oświatowy-Słońce - .. W cieniu ;amolnej 

5OSllyH, 

Palace - .. C6l'ka znachora" 
Przedwiośnie - "Arena życia". 
Rialto - "Ub6stwiana". 
Stylowy - .. Pietnastolatka" . 

KOMUNIKATY 
Powtórna rejestracja mężczyzn 

Dziś 'winni się zg-łosić do rejestracji 
mężczyźni rocznika 1!J18. zamieszkali na 
terenie III Komisariatu P. P. o nazwi­
skach na litery N. O i z terenu IX Komi­
sariatu o nażwiskach na litery G, H, Ch, 
l, J, K. L. 

Komunikat "Pracy Pelskiej" 
\Vydział kulturalno-oświatowy przy 

Zjednoczeniu Zawodowym "Praca Polska" 
w Łodzi, :r.awiaclamia wszystkich człon­
ków i sympatyków, że w dniu 22 paź­
dziernika rb. o godzinie 21-ej w lokalu 
własnym przy ul. Bandurskiego 9'11 od­
będzie się zabawa taneczna. Całkowity 
dochód przeznaczony na bibliotekę. 

KĄCIK RZEMIEśLNICZY 
Zebranie starszych i sekretarzy cechów 

Na o tatnim zebraniu starszych i se­
kretarzy cechów omówjono szereg tywot­
nych spraw, dotyczących rzemiosła łódz­
kieg-o. Poruszane były sprawy prawa 
przemysłowego, sprawy przetargów, kre­
dytów itd. 

Walka z nielegalnym rzemiosłem 
\Vobec silnie rozgalęzionego w Łodzi 

tzw. rzemiosła nielegalnego, które stano­
wi dla rzemieślników, prowadzących swe 
warsztaty zgodnie z przepisami, konku­
rencję nie do zwalczenia, Izba Rzemieśl­
nicza powola]a do tycia specjalne bran­
żowe komisje lustracyjne, l{tórych zada­
niem jest stwierdzenie, czy dana placów­
ka jest prowadzona zgodnie z przepisami. 

\V ciągu trzech kwartałów rb. na tere­
nie woj. łódzkiego dzałało 130 komisyj lu­
stracyjnych, które spisały 658 protokołów 
za nielegalne prowadzenie rzemiosła i 84 
protokoly za nielegalne kształcenie ucz­
niów. 

Kurs dokształcający rzemieślników 
Instytut Naukowy Rzemieślniczy, 

chcąc dać możność ukończenia nauki 
wszystkim tym pracownikom rzemieślni­
czym, którzy nie posiadają kwalifikacyj" 
przystąpił do ulgowych egzaminów i po­
stanowi! przedłużyć okres przyjmowania 
zapisów na kurs do dnia 31 października 
roku bież. 

.Wszyscy czeladnicy niewykwalifiko­
wani, którzy ukończą trzymiesięczny kurs 
doksztalcający i posiadają ukończony 23 
rok życia i 5 lat pracy w zawodzie. mogą 
do dnia 31 grudnia rb. składać podania o 
dopuszczenie do ulgowych egzaminów. 

Zaostrzenie kontroli 
nieruchomości 

Ł ó d Ź, 18. 10. W związku z ostat­
nimi katastrofami budowlanymi, Za­
l'7.ąd Miejski zaostr7.ył znacznie sank­
cje za zaniedbania przy remoncie do­
mów i w najbliższym czasie zostaną 
one wprowad7.0ne w życie. 

Obecnie Zarząd Miejski wzywa 
wszystkich właścicieli, by juk naj­
rychlej przystąpili do remontu i po­
prawienia swoich nieruchomości. 

Krwawa bójka 
Ł ó d ź, 18. 10. We wsi Zablocie w 

czasie wesela w zagrodzie Rożailskie­
go, w cza ie bójki zostali ranni noża­
mi 21-letni Jan Strzelczyk, oraz 28-let­ni Stanisław Warduła. 

Strzelnyk zmarł w krótce. Policja 
zatrzymała' 6 uczestników krwawej 
bójki. 

Spisy wyborców do samorządu 
Zal~ołłczenie spisu 'IlUstlU}; lInia 24 bm. 

Ł ód ź, 18. 10. - Jal< już donosili- Do referatu wyborczego przy Za-
śmy, rozpoczęte zostały już .prace nad rządzie Miejskim wpłynęły już lisŁy, 
sporządzeniem spisu wyborców do ."u- sporządzone przez właścicieli domów. 
mOl'ządu łódzkiego. Spis odbywa się Z list tych skreślono przeszłO 5 tys. 
w trzech sałach: Straży Pożarnej przy osób, które nia zamieszkiwały na te­
ul. 11 Listopada 4, w sali Rady Miej- renie miasta przez przewidziany usta­
skiej przy ul. Pomorsldej 16 i w !o- wą jeden rok, natomiast wciągnięto 
kalu szkoły powszechnej przy ul. Po· do spisu 786 osób, które urodziły się 
ludniowej 23. w okresie od 12 do 30 września 1914 r. 

Zakończenie spisów 'Yyborców na-

l 
oraz' urzędn~ków pailstwowych.' samo­

stąpi dnia 24 bm., a 26 bm. będą. one rządowych l pracuJą.cych w Illstytu­
wręczone prze"'odniczącym poszcze- cjach publiczna-prawnych .. 
gólnych komisyj wyborczych. . 

Zespolenie łódzkich związków 
kupieckich 

Opinia publicZlUt jednak ~U'ycię;iyla 

Ł ó d ź, 18. 10. Pod naciskiem zarząd in corpore z p. prezesem Józe-
opinii publicznej ustąpił jednak ze fem Tl'awkowskim na czele. 
swego nieprzejednanego stanowisl,a p. Nowe zrzeszenie będzie nosić nazwę 
prezes Karol Chądzyl'lSki, wskutek cze- Stowarzyszenia Kupców i Przemy­
go doszło do podpisania umowy scale- słowców Polskich, a siedziba jego 
nio\nj pomiędzy upełnomocnionymi mieścić się bQdzie przy ul. Piotrkow-
delegatami Zrzeszenia Chrześcijań- skiej 101. 
skich Kupców Detalicznych i Dl'ob- Uroczyste og'łoszenie aktu unifika­
nvch Przemysło\\'ców (Piotrkowska cji nastąpi w dniu kupca polskiego, tj. 
101) oraz Sto\\'arz~'Rzenia Kupców 8 grudnia. 'V dniu tym poświQcon 7 

i Przemysłowców Polskich (Piotl'kow- będzi~ także sztandar, symbolizujący 
ska 183). I dolwnane scalenie organizacyjne. (Ł) 

Ze strony Zl'zeszellia występował 

Pobił wywiadowcę 
Sąd 8ka~al niepoprltW'Ite!IO p'ł'~estęJJcę na dals~e p6ltoł'a 

'roku u:ięzienia 
Ł ó d Ź. 18. 10. 21-letni Franci-

szek Nn\\ ricki , poprzednio - mimo 
młode" . 11 - karany 15 razy za 
kradz niu 4, lipca rb. odpowia-
dał za L. • anie kradzieży i skazany 
został przez Sąd Grcdzki na 2 lata 
więzienia, a następnie umieszczenie w 
zakładzie dla niepoprawnych prze­
stępców. 

Gdy go wyprowadzono z sali sądo­
wej, Nawrocki mając urazę do wy­
wiadowcy Papl'ockiego, który go przy­
chwycił na kradzieży, - zwymyślał 
Paprockiego, a nastQpnie uderzył 
znienacka głową. 

Sąd Okręgowy skazał Nawrockiego 
na dalsze półtora roku więzienia. 

Ze świata pracy w Łodzi 
21 bm. odb~(lzie się konfeł'eucjlt tv spralł:ie ~({targu 

u nI iiU eł'a 

Ł ó d Ź. 18. 10. - W dniu 16 lislopa­
aa rb, odbędą się dalsze rokowania ~ 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej dla 
kinooperatorów i obsługi kin. 

wań uwzględniono część punktów urno 
wy zbiorowej pracowników tramwajów 
podmiejskich. 

W dniu 21 bm. odbędżie się konfe­
rencja w sprawie zlikwidowania zatar­
gu w fabryce Juliana Ml.illera (Senator­

(Zjednoczone) w czasie 13 sek. przed światkow­
skim (Zjednoczone) Osmóls,kim (Ł'I.'K). 

\V przerwie za wodów został wręcwny kara­
bin maszynowy ofiarowany przez kolarzy łódz­
kich. pulkowi ló,lzkiem li. Po krótkim przem6-
wipJ\in prezesa Rzymskiego odpowiedział płk. 
l'ople\y~ki, po czym zgl'omadzeni wznieśli o­
krzyk na cześć Armii i odegrano hymn naro­
dowy. 

Lekka atletyka 
Dzień szlafet w Lodzi. Do mistrzostw 0-

kręgu stanely drUŻYJ1Y siedmiu klubów. Wyni­
ki były nastcpui:lce: W konkurencji juniorów 
obie sztafety1XI00 i 4X200 wygraI Union Tou­
ring w czasie 48.5 wzgl. 1:43,8. W konkurencjach 
pai, LKi::l. wygra! szta fete 4Xloo w czasie 
57.7 i sztafetę 200 -100 - 80 -60 w czasie 1:04.3. 
'V konkurencjach panów wyniki byly nastepu­
j~ce: 4X 100: ijednoczone 46.5. RXI000 m. ŁKS. 
8.26.6. W sztafecie sZ"'Nlzklej 400- ;)00-200-
100 m zwycicży! Union Touring w czasie 2:11. 

Piłka nożna 
Polonia karwińska w Lodzi. Dzięki 

ruchliwej sekcji piJkar kiej K. P. Zjedn~­
czone, Łódź będ:r.ie miała możność POWI­
tać brać sportową zza Olzy. Dnia 30 paź­
dziernika na stadionie 1(, P. Zjednoczo­
nych o godz. 11 przed południem ?dbędzie 
się towarzyskie spotkanie Poloma (Kar­
wina) - K P. Zjednoczone. 

Pro/!ram przyjęcia sympatycznej dru: 
żyny Polonii będzie bardzo uroczysty l 
serdeczny. Obecnie w lonie klubu 1(, p, 
Zjednoczonych zawiązał się komitet przy­
jęcia rodaków. Aby umożliwić jak naj­
szerszym rzeszom sportowców łódzkich 
oglądanie i powitanie drużyny Polonii, 
re P. Zjednoczone ustaliło minimalne ce­
ny biletów wstępu. 

Napad nożowców 
Ł ó d ź, 18. 10. Przy wsi Ostrówek 

na drodze Jan Kertel, Stanisław Kubi­
ca i Tadeusz Chmielewski na tle po­
rachunków osobistych napadli na 25-
letniego Jana Krysia, z sąsiedniej 
wsi Kąsy i przebili go kilkakrotnie no-
żem. 

Ranny zmarł. 
zatrzymano. 

Sprawców napaści 

Spadł z rusztowania 
:t ó c1 Ź, 18. 10. - W fabryce Cytry­

na (Cegiel'liana 40) w czasie remontu 
murów fabrycznych spadł z rusztowa­
nia z wysokOŚCi kilkunastu metrów 
robotnik Stanisław Pietrzak i wskutek 
pQkniQcia cza",zld oraz innych obrażeń 
po przewiezieniu do szpitala zmarł. 

Myśliwy 
zastrzelił naganiacza 

Ł ó d Ź, 18. 10. - y,r Bliżanowie w 
czasie polowania m~'śliwy Jan Sztolc 
z Pabianic przez nieostrożność po­
strzelił z fuzji a-letniego Antoniego 
Jurka, który brał udział w nagance. 

Ranny w głowę Jurek zmarł w 
cll·od.ze do szpitala. Sztolca zatrzymano 
zarZądzono dochodzenie. 

za nieujawnianie cen Powstał zatarg w 6 mniejszych fa­
brykach pończoch w związku z nieure­
gulo\vaniem stawek na cienkie pończo­
chy. 

W wyniku dotychczasowych roko-

ska 6), który powstał w związku z za- Ł ód ź, 18. 10. \V związku, z prze­
paWi'Klzią przez syndyka masy upadlo- I prowadzoną kontrolą sklepow sp!). 
ściowej unieruchomienia fabryki. żywczych i innych zakładów handlo-

wych spisano 85 protokolów za nie­
ujawnianie cen. 

Łódź liczy 670.000 mieszkańców Krótkie wiadomości W ciqgu 1')' lat lutlność Ło(l~i U'~)'osla o 48 procent 
EKSPORT PRZF;flZY CZESANKOWEJ 

ZWlf~KSZYL SIĘ L ó d ź, 18. 10. - Ukazały się cie­
kawe dane, dotyczące ruchu luuności 
w Łodzi. Z danych tych wynika, że 
na dzień 1 kwietnia 1938 r. było w 
Łodzi 669 i25 mieszkańców, co wob'~c 
tego samego okresu 1937 r. (kiedy za­
notowano 6;)7,214 rnieszkailców) stano­
wi pl'Z~'l'ost 11.473 osoby. 

Jeśli zaś porównamy ilość miel'z­
kal'lców z rokiem 1921, tj. od czasu 
pierwszego powszechnego spisu ludno_ 

Zapaśnictwo 
Mistrzostwa w zapasach wolno·amerykań· 

skich. \V Łodzi odbyły siG ml,1 rzostwa Polski 
w zapa~ach. stylu wolno·amcrykaliskim. \V kla­
syfikacji mif;dzyokręg-owej na pierwszym m'E'i­
seu upl:t'owala {'ię \\"arszawa 18 p., 2. śłn"k 
11 p., 3. L6dź 10 p., 4. Kraków 3 p. \\'yn!łd 
w poszczególnych wagach były następujące: 

W wadze koguciej pierwsz(' midscC' uzyskał 
Szrej (KS Pokój Nowy-Bytom).2 . Fcdorowicz 
(Elektryczność '''-wa), 3. Korfanty (~trzE'lec 
Wolno\\'ice). W wadze piól·k.: 1. Kule za lKP 
(Ł6dź) przed Neubaucrem (Fort Bema), 3. 
Sawka (Pasta W-wa). W wac\ze lekkiej mi­
strzem zostal Kuligowski (KS. Pokój Nowy­
Bytom) przed świ~tosławskim (Elektrycznoś~ 
W-,"\'a) i ślązakiem (Syre.na W-wa). W wauze 

ści (zanotowano wtedy 452 tys. miesz­
kańców), stwierdzimy, że przyrost lud­
ności wyraża się cyfrą 217 tys. osób, 
czyli w ciągu 17 lat ludność Łodzi 
wzrosła o 48 pct. 

Ten stosunkowo duży przyrost 
spowodowany jest napływem ludno­
ści wiejskiej, która \V poszukiwaniu 
pl'acy wędruje do wielkich ośrodkóv" 
nie zawsze jednak znajdując tu 
chleb. 

Eksport przędz!! czesankowej w mie­
siącu wrześniu 1rynosil 120,634 kg n 
wartości 920 tys. zł. 

W porównanźu z miesiącem sierp­
niem rb. eksport przędzy czesankowej 
zwiększył się o blisko 50 pct. 

ADvV. FICHNA i RED. STYPUŁKOW­
SKI NA CZELE AKCJI WYBORCZEJ 

"OZONU" 
Jak 1'nformują, na czele woj. komite­

tu akcji wuborczej do Sejmu stanęli 
czołowi dzialacze "OZONU", a miano­
wicie: adu). Bolesław Ficlma OTOZ wy­
dawca ,,[(urieTa J,ód:kiego" i "Echa" 
Jan Stypulkowski. 

pólśrerlnid mi"trzoslwo zoobyl Sznj('wRki (Sy­
rena \V-wa) PI'ud Suchp11l (Lauda W-waj o­
raz Rary]nki0Jll IKP Lódź). W wanze §rf'r!niej 
tytul mistrza uzyskal Bajorek ('''isła Kraktiw) 
przed Uejniakiem (PKS W-wa) i IIincem (Wi­
ma :LńrlŹ). \V warlze pól('ip':1;ki~j mistrzem zo­
slnl Kry<malski (t-lokól Katowice) przed ślic­
ko\\ski (IKP - Lódź) i M,11l'ckim (I',lrktrycz­
no';,'). \V wallz" cir:żkh'i ni~rw. ze miPjscl' zail,ł 
.fakuho\l'ski (IKI' - ł,6rlź) Kozer,ki (RYI'Plla 
W-wa) i Boua (i::ltrzelec WeIJLOw.). 

Z.mk,;,,;, .~.~I~r!~!t w Lod~;. N.I MiSl"."',"o '",owe Lod,i 'dobyli J" 
torze w HelenowIe odbyl SIę na llakonczeme d eJ'e sk' l'" t. '" 
sezonu kolarskiego w Łodzi. wyścig torowy' rz w l Z . cu ej. s 7.ony, zas .wlce-rru-
o mistrzostwo województwa. Ty tul mi"trza "'0- , strzoslwo SWlątkowslu z praWe}, obai z 
jewództwa zdobyj jak wiadomo, Jędrzejewski J klubu K P. Zjednoc~one 



SPORT 
Mistrzostwa świata zamiast 

turnieju olimpijskiego 
Jak wiadomo, w roku 1940 nie będzie 

prawdopodobnie zorganizowany olimpijski 
turniej hokeja na trawie. Wzamian mię­
dzynarodowy ZWIązek hokejowy projektu­
je zorganizować mistrzostwa świata w tym 
sporcie. 

Organizatorzy liczą na udział w mi­
strzostwach co najmniej 12 państw. Zawo­
dy odbyłyby się w Amsterdamie, który po­
siada specjalny stadion dla hokeja, dy­
sponujacy 6 tysiącami miejsc. Szczególne 
zainteresowanie dla projektu zorganizo-, 
wania mistrzostw wykazują prócz Indyj -
Anglia, Szwecja i Irlandia. 

Międzynarodowa federacja hokejowa 

Sfrona '8 'ORĘDOWNIK, czwarteK, ania -20 paMzierni1{a 19~ - ~umer m 

Przyjęla ostatnio w poczet swoich CZłon-, :rulheiID;a 3:0: w lekk.iej Weikart (N) .zwycię­
. . • N Z 1 ~ył Scrlvena PO 9. mm.: w p6ł§red~le.J Jacob 

ków zWiązkI panstwowe Włoch, '. e an- wygrał z Netteshelmem 3:0: w średnieJ Schae-
dii i Australii. Obecnie związek mIędzy- fer wygrał z Crawfordem, zdobywają'c dla nie­
narodowy liczy 15 członków. ID;i~ckich barw drugie zwycięstwo;. ~. J?6Icięż-

W wyborach nowych władz przeprowa- kleJ Harrell J?o~onal Ehrela; w CHlzklCJ Gu-
. stafsson ZWYClęZv! Boehmera. 

dzono bez zmIany dotychczasowy zarząd. . 

Pięściarze łotewscy Piłka nożna 
biją Litwę 14:2 Rezerwowi na meez z Norwcllią, Na mecz 

R Y g a - Odb."ło Sl'ę tutaJ' międzypań- z Norwegią (23 bm. na stadionie W. P.), zostali 
J wyznaczeni jHko rezerwowi bramkarz Mrugalla, 

stwowe spotkanie pięściarskie pomiędzy obrońca Giemza. pomocnik Piec II, oraz Py­
Łotwą i Litwą. Zwyciężyli gospodarze w tel. Habowski i KisieliJ1ski jako napastnicy .. 
stos unku 14 :2. Tak (Iużn liczba zapasowych tłumaczy Slf) 

tym, że PZPN z~odzi! ~ię na propozycję Nor-
Zapaśnicy Stanów Zj edn. weg6w, aby w CIągu pIerwszeJ polowy meczu 

wolno było zmienić dwóch graczy i bramkarzy. 
biją Niemców Z drużyną norweską przyjedzie do Warsza-

Hokej na lodzie 
W Londynie już grajII. Sezon hokeja .lodo­

wego w Londynie już się rozpoczął. W ZWląZJ!:U 
z tym brytyjska liga hokejowa wprowadzl~a 
pewną zmianę w dotychczaso,?ym systemIe 
punktacji. Za wygrany m<o>cz. me będą odtll.d 
przyznawane 2 punkty. natoml8st .Il!arkowan}ę 
punktów będzie identyczne z w~·llIkJem. Jesh 
np. mecz zakoijC'zy sie wynikiem 3) .. wów.czas 
punktacja będzie brzmieć identyczme 3:l. 

Wyniki remisowe nie bedą uznawane. Mecze 
przedinźane bedą tak długo aż jedna z drużyn 
zdobędzie bramkę. . 

'Vreszcie ostatnią nowościll w hokęJu ano 
Itipl::kim będzie - "uzbrajanie" wszystkIch ho· 
keistów w specjalne he/my ochronne. 

Narciarstwo 
\..., obecności 6 tysięcy widz6w rozegrane zo- wy liczne 'kierownictwo i 6 dziennikarzy. Spotka­

stalo w Stuttgarcie międzypaJistwowe spotka- nie w \\Tarszawie jest bowiem ostatnim prze- Indywidualnc zniżki dla narciarz~. Og!oszo· 
nie zapaśnicze w stylu wolnoamerykańskim !r1ądem sil noi'weskich piłkarzy przed wyprawą ne zostaną wkrótce nowe zasady mdywldual· 
Niemcy - St. Zjednoczone. Zwyciężyła óruży- do Anglii na mecz z reprezentacją tego kraju I nych zniżek kGle.i?wych dla narciarzy na. s.ezon 
na amerykańska w stosunku 5:2. \Vyniki tech- w dn. 9 listopada w N.ewcastle. zimowy 1938139. Utrzymane będą tzw. k~Hlzecz-
niczne były 'następuiące: Jak wiadomo, Norwegowie przybędą do ki narciar::kie. uprawniające do ulgowych prze' 

'V wadze koguciej McDaniel pokonał \Varszawy w sobotę wieczorem, po przenoco- jazdów dalekobieżnyC'h. jednorazowych, oraz .do 
FisGhera 3:0, w pi6rkowej Miliard zwyciężyl waniu w Berlinie. (PAT) tzw. lokalnych przejazdów powrotnych. 

MAGAZYN FUTER 

WŁADYSŁAW JANUSZKO 
ŁÓDŹ, NAWROT 2a n 200M TEL. 202-20 

02rzeCIJania centralne 
1Iuiwers. kotZa.mi 

Dnia 16 października 1938 r., zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sąkramentami §w., po długich i ciężkich cier­
pieniach. moja kochana żona, troskliwa mamusia, 
córka i siostra, ś. P. 

K t 
poleca Szan. Odsprzedawcom 
d uży wy bór, ceoy oi.kie. ra'" a 11 Chrześcijańska Wytwórnia Krawatów 

• oszczęd!!-ościowymi • 
pat. "HONTSCHA" 

-ą t a ń sze w utrzymaniu, dzięki 
możności spalania w s z e l k i c h 

Z Moczyńskich 

Maria Jankowska W J "LE [H", ŁÓdź, ul. Piwna 10 

" 'WYT'WO.RNIA 

o p a ł 6 w. ng 15210 

Hontach i S-ka Sp. z o. o. 
Odlewnia kotłów ogrzewalnych 

Poznań-Rataje VI. 

: 

przeżywszy lat 55. Pogrzeb odbelWie sie w środę, dnia 
19. bm. o godz. 4 z kostnicy cmentarza Winiarskiego 
przy Drodze Obornickiej. Krawatów - Bielizny - Trykotaży fUTR oraz wszelkie roboty lndioienkie 

z 30766 

W ciężkim smutku pogrążeni 

mąż z córką i rodzina. B. Wilmański i H. Krzemiński Wacław KaClleckl 
Ł6dź, ul. Piotrkowska 79 (w po(lw6rzn) 

p o l • c. P. T. K a p c o m B lV oj. lV". r O " ". 
o 17266 

Łódź, Przejazd 6, teL t09·60 
da\:vniej Piotrkowska 113. 

n 18503 

Nagłówkowe ełowo (tłusto) 15 groszy, kat de I 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1. w, z, a - kat de stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie me mote przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t·lamowy milimetr 311 gro~zy. 

Zn'ak oferty naprzykład: II 18923, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuja 
sill do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą" 

teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

Poszukuję 

Wdowa 
lat 47. mieszkaniem. szuka meźa, 
ojca. Oferty Orędownik. Poznal1 

zd 98533 

Zakład 
fryzjerski obszerny. śródm!eściu, 
powodu wyjazdu korzystme. -
Oferty Orędownik. Poznań 

Maszyna 
szycia . nnjnowsza. silna. krawiec­
ka inne tanio Poznaii. Rataj­
czaka 28. I.. P 770!)-58,10 

1 000,- Młynarz 
złoże za posadę magazyni<o>ra lub dobry fachowiec prowadzeniem 
inną. Oferty Orędownik. Poznal1 motoru ropnego potJ-zebJ1Y zara,z. 

zd 98445 Vogt. Oborniki. n 20 2~ 
wspólnika piekarza piekarnia w I[ 
micjsrowości fabrycznej nowocze- 7. 
śnie ul'zl\Jdzona. Zgla;szać się oso-
biście lub korespondencja Wola­
Krzys~t<l<Port>ka. poczta Piotrków 
Try·bwn a Iski. 00 97 71<7 

SPRZEDAŻE _ta 
Skład 

zd 98534 

Kolonialllę 
towarem do przejęcia gotówki 
1.000.- Zgło. zema agentura 
Orędownika. Milo~ław. 

Urządzenie 
fryzjerskie tan io zaraz na sprze­
daż. Zglo.szenia Orędownik Ino­
wrocław. zd 20 231 

Panienka Dwóch czeladników 
poszukuje posady obsługi gości. kraw.ieckich miarO'Wych zararł: po-
Oferty Oredownik. PoznaJi trzebuję. Borowski. Kunowo. po-

6000,- zł 
ulokuje w obiekcie ziemskim. 

towarów krótkich w dobrym 
punkcie Turku. pełnym biegu do 
-sprzedania. Zgłoszenia Orędow­
nik. Turek. N 20181 

n 19367 

zd 98438 wiat Gostyl1. n 20 241 

Piekarski Dzielny 
Skład czeładnik zna.i'it;y cukiernictwo, pomocnik mlynarski do wiatra..ka 

towar6w krótkich. kapeluszy ~z~ka pr.ac~. S~wabiński. Wete- potrzebny. \\T. Rolle, śmigie! _ 
1.500,- Oferty Orędownik. '\Trze- 8ma. ŻWIrkI Wlgury n 19,,68 Kilińskiego 65. n 20240 
śnia zd 98518 K li Ątiejscowość .0bQjętna. Zgłosze- Samochód 

ma Orędowmk. Poena/\. ,4 cyłoi·n{lrowy. fi O$obowy spne-
zd 98 4<>8 dam. Zglo!lzen.ia Guhr. Ostró .... I[ .. Z7.WOLNE MIEJSCA Pomocnik 

18. DZ!ER2A WY fryzjerski potrzebny zaraz. 1)OOa-

11123• 

_ Wlokp. n 20 10~ 

ROZMAITE ~ Kolonialka 
___ ...... ____ ..... 'lTObl'eła da stala. Stefal1ski, KrotOSlZrg1. 

.a. Rynkowa 4. n 20 230 

Panna 
- jednych rękach. magiel mieszka­

nie. dobra egzystencja. Adres 
Orędownik. Poznań zd !)8484 

4 lub dziewczyna potrzebna na 
do 10 rnl'irg 5 km Poznania wy- przychodnie. Zgłosi<! sie o 18-ej 
dzierża wie ogrodnikowi. Oferty Lódź. Narutowicza 2, I piętro 
Orędownik. Poznań MI 98369 I!'urmaniak. n 2059 

Kucharka 
w średnim wieku z gotówką 2500 
zł wyjdzie zamąż za uczciwego, 
pracowitego. trzeźwego szofera. 
rzemieślnika. wiek 40-50 Zgl. 
Orędownik. Poznań zd \l8 404 

·' QGÓ~NOPO~SKIE ' 
Czwartek, 20 pazdziernika. 

6.30 aud. poranne: 11.00 "W 
takt muzyki" ._- audycja dla 
szkól powszechnych; 11,25 piosen­
k; wloskie - plyty; 11,57 sygnal 
czasu; 12,03 audycia pOłudniowa; 
15.00 rozmowa tKhnika z mlo­
dzieżą; 15.15 "Nie ma _ co na sIe­
bie w/OŻYĆ" - dialog; 15,30 mu­
zyka obiadCl'\\- - płyty: 16,00 
dziennik: 16.05 wia(1. gospodar­
cze; 16,15 "Id,ziemy do kopalni" 
- odczyt dla mlodzieży: 16.35 
koncert solistów Wyrobek-Roes­
nerowa - fort .• Zdz. Roesner -
skrzypce: 17.20 .. Zasady działa­
ni.a termosu" - pog.; 17.30 reci­
tal śpiew. Al. Michalowskiego; 
18,00 audycja dla młodzieiy wiej­
skiej: "PI'zy&pooobienie zaworlo­
we": 18,aO o tytułach utworów 
muzycznych - gawęda: 19,00 kon­
cert rozrywkowy m. orl<. :P. R. 
oraz L. Szrettel'ówna (śpiew} i 
T. Zyga(lIo - skrzypce: 20.35 a\u­
dycje informacyjne: dziennik. 
sport; 21,00 jak ,;ielkie są nasze 
ka.pita·ly - odczyt: 21,10 koncert 
popuJa.my orko Rozgl. Wi,lel'skiej 
Szczepańskiego; 21.40 "Niepokój 
miliardera Shurmana" - frag­
ment z powieści: 22,00 chór i ze· 
społy wokalne opery ,.La Scala" 
w Mediolanie - płyty; 22,55 prze­
gląd prasy: 23,00 ostatnie wiado­
mości: 23,05 koncert muzyki pol­
ski<o>j. Wyk.: A. Szl€mifu;lka 
SQpran i J. Turczyński - forte­
pian. 'V progr. utwory Ignacego 
Paderewskiego. 

Toruń - 10.10 wesoły koncert 
(plyty): - 11.25 W. A. Mozart: 
.. Sinfonie Concertante" na s,krz. 

Zakład I 
fryzjerski tanio sprzedam. Adres I A. 
Kurier Poznański zdg \l8487-8 

Piekarnia Fryzjerka 
dzielna potrzebna. Gdynia. świc­
tojańska 130. n 19 322 

z kilkuletnią praktyką restaura­
c~jną , znajomością języka pol­
skiego. niemieckiego potrzebna. 
Oferty z fotografią, świadectwa· 
mi., wymaganą rensja. Kasyno 
Cywilne. Bydgoszcz. Gdań.ska 20. 

P 7718-63,78 
dobr,ze zaprowadrona do wydzier· 
żawienia z powodu choroby. -

~:.ł~Z~r~~.Agelltura Or:d&w~~ ~1'erOWnl'~ m[~nl'[lny Urzędnik qospoda!czy 

~ 
z praktyką pod dYSP"ZYCJę. ea-

... 6. U2ENKI motny. cnergiczny. tr7,,7wy. ucz. 
~ ciwy. moralny potrzebny od 1. 

młyna XI. 38. Pellsja przy wolnym 
i altówkę z tow. orkiestry (ply- południowy. Lipsk. Koncert roz- Nieszkodliwe! utrzymaniu. bez prania 70 zt 
ty); 13.00 dla każdego coś: 15.30 rywkowy. 'Viedeń.Melodie skan- mie'iccznie. Pości ci własna. 
przed otwal'ciem Konfraterni Ar- dynaw.skie (ork. i sol.). 17.15 dla zdrowia jest palenie tytoniu do nowego młyna o prze- ::\1ajetność Bielawy. skrz. poczt. 
tystów w TOI'Uniu (pog.); - 15.40 :lIediolan. Koncert wokalny. - w c~'garniczce z filtrem antyni- :niale 20 ton na dobę poszu- Granowo 4. zdg 98 425-6 
muzyka polska (płyty); 18.00 od- 17.35 Ryga. Koncert popularny. kotynowym 
czy t morsk·i: "Puck - pie:-lVszy N S ł II kiwany. Zgłoszenia: Zarząd Pomocnilt 
port wojenny RzeczYPQ~politej" 18.00 Lyon. Muzyka symfoniczna. "eo· an e 
- felieton', 18.15 utwory fortepia- 18.20 :Monachium. l\fu.zyka wsp"/- Do nabycia w srJecJ'alnych skla- Jeziorki k. Poznania. krawi<o>cki. stała praCa miarowa 

"" _ potrzelma. Janczewski. Kaz-nowe w wyk. Ign. Par]erewskie- czesna. 18.30 Lillc. Kwadram dach tytoniowych. zd 9682'2 P i81ii-J8.36 mierz k. Poznania. zd 98372 
go ~ły~); 18~5 ~ort; ~.~ ko~ P~I~. 1L~ B~I~.Muzyka daw- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
cert rozrywkowy - Tor. Orko nych i dobrych d.ni. Londyn. Mu- IIIII l}( 
Salon. i Ksawery Ebert - cytra zY'ka salonowa. 20.00 Ryga. Kon- T A B l E T K , 
i piosenki z plyt. cert symf. 20.10 Wrocław. Kon- i SPI RINPRAWDZ'WE 

Katowice - 5.30 aud. poran- ce-rt mozartowski. Monachium. BA: ER T V l K O ~ 
nE': 14.00 koncert ol'k. Rozgl. "Giuditta" operetka Lehara. - Z KRzVtEM ~ 
Katowickiej: W ]>rzerwie o godz. Lipsk. Koncert z Drezna. KOpen- " 8 A Y E li' A ~ 
14.20 ,.0dpoczyneJk psychiczny haga. Koncert Beethovenowski. I': 

p~ roM~ ~m~"; - U~B~~.MUQkal~kait~Kmai~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~=---~~~~~~~~~~~~---~ 
giełda; - 18.00 porady radiotech- (~rk. iso). 20.30 Florencja. ,:S/S 26. SZUKA POSADY Humor zagraol·czoy 
J1iczne: 18.10 .. \7; albumu spike- Equatore operetka PapantJego/ 
ra; 18.25 sport: 22.00 rozmowa ze Seg-urinic.go. - Londyn. Koncert 
sluchaczem: ~.10 .. \V<o>soly wie- wieczorny. Sztokholm. Muzyka Ogłoszenia do 30 ~IOw dla poezu· 
czór": .. 'V=awia.my żywy dzieJ1- operowa i operetkowa (ork. i sol.) kujących posady w tej rubryce 
nik". Beograd. Koncert symf. - 21.00 obliczamy po jednej trzeciej cenie 

Krak6w - 8.10 muzyka lekka IIi/versum II. Koncert symf. _ drobnych. 
(plyty); 8.45 RkrzYJ1ka dla dzieci Rzym. "TrL<tan i Izolda" opera Fryz)"erka 
\'. :ejskich; 11.25 koncert kameral- Wagnera. 21.30 Lyon. Koncert 
ny (,płyty); 14.00 melodie hiszpań- orkiestry. Radio Paris. Konce.rt maniki'r. trwała ond.ulacja. ~a­
_Ide (plyty): 18.00 "Dob-ry wieczór symf. Stl'assburg. Muzyka fran-Isny aparat, żelazkow8 woma. -
Pnl'i~twu": 18.10 recital wiolonrz. cu •. ka. \Vieża Eifla. "Flet cza- Płaczek, Leszmo. n 19412 
\V. Deca; 22.00 sport: 22.05 "Dzie- rouziej"ki" OP. Mozllifta. 22.00 P" k 
'/0 sztll,ki" - od('zyt: ~.20 koncert R l' R . Y t I t amen a 
rczrywkowy Tow. Mandolini- ~!H}O ~ma.ma . . ~oncer z p y '/inteligentna szuka posady za 
stów "Espana". 2 •. 25 DrOltwlch. Muzyka dęta. - uczennice do skladu. Możliwa 

Ł6dź - 5.30 au<1. poranne: _ 22.30 Koenigsw. Concerto gros- kaucja. Ofel'~y Orędownik. Po-
14.00 muzy'ka obiadowa (p/yty): 50 d-moll Haydna. Luksemburg. z;.:n::;a:.:/\.:....:z:..:d~9..:8...:3:.:8;}:.:.-~_~_~ __ 
14.50 gielda; 15.30 muzy.k~ obia- Koncert symf. 23.00 Koeoigsw. Pomocnik 
dowa. ('Płyty); 18.00 .. Ł6dz l?rzy- Muzyka angielska. - ·Wrocław. d' 41' k 
.-zloi<cl" - pog.: - 18.10 śpIewa _. ogro mczy z - etmą prakty a w 
Chór Dana (płyty): 18.25 RP01·t; I\.onC'crt soIJstów (Od %2.30). 24.60 zakładach handlowych szuka po. 
22.00 pog. gosporlarC'za: .. Nowe Droitwich. Muzyka taneczna. - sady. Oferty Orp.rlownik. Poznań 
bruki. nowe \J1ice": 22.10 koncert J .. on(]yn R('g. Muzyka t3neczna. zd 96801 
życzel;' 1\1 ł • H b d K F' 

PROPONUJEMY 
ona(' Ilum. am urg it. on· ryz)er 

_. LAMPOWICZOM. ;' 
ert Z. Sa~brueckb11 (muzyka meskl. trwałą. wodną. farbowa. 
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25) ...... Za to trzecia Jest własna. Brahm-
- Ach! Wracać! Nikt już tak nie sa - zakończył Tukałło. 

będzie wracał jak nieboszczyk profe- - Co za absurdy l - wzruszył ra-
SOI' Chrobacki - machnął ręką Tu- mionami Drozd. 
kałło. - Był to naj wytworniejszy po Nikt tak nie okrada się wzajemnie 
mnie człowiek w Warszawie. On je- jak muzycy - powiedział Strąkowski. 
den nie splamił się nigdy nałożeniem - Nie mam zbyt dobrze wyrobionego 
do fraka lakierowanych trzewików, słu'Chu, ale ileż razy odnajduję podo­
Ubierał się wyłącznie w Londynie i bieństwa. Po prostu plagiaty! 
sypiał z monoklem w oku. Gdy jadł, - A cóż się dzieje z Irwingiem'l 
był oszałamiający, Ba, on trupy w - zapytał Bojnarowicz. 
prosektorium rozbierał z takim wdzię- - Jest tu. Tylko na chwilę wy-
kiem, jak pieczoną kaczkę! szedł - wyjaśnił Załucki. 

_ Ale jak wracał? Niemal w tejże chwili na progu u-

dowodził, że międZY językiem Bask6w 
a litewskim są bardo wyraźne podo­
bieństwa. 

Wreszcie wszyscy mówili jednoc~ 
śnie, usiłując się wzajemnie prze­
krzyczeć. Ktoś obserwujący ich z b0-
ku, nie umiałby pojąć jakim cudem 
wszyscy jednak, pomimo tego chaosu 
wieży Babel, słyszą się wzajemnie i 
rozumieją. 

- Ach, do dziś dnia oczyma duszy kazał się Irwing. 
widzę jego wspaniałą postać. Oto nad - Właśnie mówiliśmy 
ranem otwierają się drzwi knajpy i Gdzie byłeś? 

Rozmowa stopniowo zamieniała się 
w jakieś szczekanie. Pochyleni nad 
stołem, wymachują.c rękami wyrzu­
cali z siebie potoki słów, wodospady 
słów, kaskady słów. Po kwadransie 

o tobie. Muszkat już mówił o wojnie boerskiej. 
Stq,kowski o swoim dzieciństwie, Boj­
narowicz o Eskimosach grenlandzkich, 
Tukałło o astrologii, Kuczymiński o 
firmie wydawniczej "Powalewski i 
Synowie", Młociński o Stasi Tumirów­
nie z Teatru Nowości, Czumski o polo­
waniu na dziki, Irwing o wierszach 
Strąkowskiego, Drozd o knedlach ze 
śliwkami, Chochla o sobie, Załucki o 
tym, jak nie należy tańczyć oberka. 

wychodzi on, w cylindrze na bakier, - W domu - odpowiedział spo­
poły~ .:ujący monoklem, z papierosem kojnie Irwing, witając się z Młociń­
w kącie ust, smukły i chwiejny podą- skim, z Gogiem i z Bojnarowiczem. -
ża do dorożki dwustronnie podparty Gdy powiedziałeś, żeś zgubił papiero-
kelnerami! śnicę, przypomniałem sobie mętnie, że 

_ Przypominasz to? zapytał zostawiłeś ją na stoliku i że ja ją za-
Drozd i zagwizdał Łagodną. melodię. brałem. Pojechałem do domu spraw-

O 'ś' t' t łk dzić. - CZyWI Cle, o Jego pa~. ora a, _ No i oczywiście nie ma? 
-:- Gdy . .komponował po pl~anemu, Irwing zrobił krótką pauzę: 

umiał roblc rzeczy nadzwyczaJne. Czy I - No i oczywiście jest - powie­
ty wiesz, że mój balet "Cavadonga." w dział. 

Chcąc pokazać jakąś figurę wstał 
i wówczas większość towarzystwa 0-
przytomniała. drugiej części to jego koncepcja? I -Serio? 

- A w pierwszej Gounoda - wtrą- - Służę ci i przepraszam, żem tego 
cil Chochla. wcześniej nie zauważył. 

- Chodźmy do innego 2yda! - za­
wołał Tukałło. 

ZDEMASKOWANIE GOGA Wśród rumoru odsuwanych krze­
seł zaczęli wychodzić. Przy stole naj­
dłużej zostali zacietrzewieni Drozd, 

obyczajach Eskimosów grenlandzkich który tłumaczył Muszkatowi, że mu­
i mieszkańców syberyjskiej tundry. zyka jest bliższa matematyce niż na­
Muszkat zauważył, że wszystko to wy- wet poezji i Muszkat, który przekony­
wodzi się z epoki matriarchatu. Mło- wał Drozda, że antysemityzm nie ma 
ciński był odmiennego zdania i znów żadnych podstaw biologicznych. 
rozpaliła się dyskusja. Teraz już wszy-

Wyjął z kieszeni papierośnicę i po­
łożył ją przed Załuckim. Nie spojrzał 
przy tym na Goga. Wiedział jak 
wstrząsają.ce wrażenie musiało to wy­
wrzeć na nim. I nie mylił się. 

GogO już przy pierwszych słowach 
o papierośnicy zaczerwienił się aż po 
uszy i schylił się niby po opuszczoną 
serwetkę. Gdy podniósł głowę, papie­
rośnica leżaŁa. już na stole. W jednej 
chwili pojął wszystko. Irwing musiał 
domyślić się , kto wziął papierośnicę. 
Kate mówiła z nim o rzekomo poży­
czonych pieniądzach, a wczoraj praw­
dopodobnie Szułowski wspomniał mu, 
ż'J spotkał nad ranem Goga w MouIin 
Rouge. 

- Jestem zgubiony - pomyślał Go­
go. 

Nie wiedział jak ma postąpić. Gdy­
by teraz był tu tylko Irwing i Ali Ba­
ba, przyznałby się im otwarcie. Po­
wiedziałby, że był pijany, że dziś miał 
papierośnicę wykupić, że wziął ją 
przypad.kowo do kieszeni... Cokol­
wiek. Ale przy nich wszystkich niepo­
dobna było mówić. Tym bardziej, że 
trudno było przewidzieć, czy Irwing 
nie zechce go skompromitować. Prze­
cie w każdej chwili mógł głośno za­
rządać wyjaśnień. 

- Wtedy nie zostanie nic innego, 
jak palnąć sobie w łeb. 

Irwing jednak niczym nie zdradzał 
takich zamiarów. Swobodnie roz­
mawiał o rzeczach obojętnych, pił i 
nawet nie spoglądał w stronę Goga. 

- Ani razu na mnie nie spojrzał -
skonstatował Gogo. - Czy przy po­
żegnaniu poda mi rękę? Nie chciał 
może robić demonstracji przy wszyst­
kich, ale na osobności zażą.da ode 
mnie, bym usunął się raz na zawsze 
z ich towarzystwa. 

Siedział jak struty i tylko raz po 
raz wychylał kieliszek. 

- Co ci jest, Gogo? - serdec:tnie 
spytał go Załucki. 

- Ogarnęły go smętne myśli na te­
mat powrotu do domu - zaśmiał się 
Kuczymiński. 

scy byli bardziej podnieceni alkoho- Noc była jasna i mroźna. Świecił 
lem. Zdania padałY krótsze, głośniej- księżyc i śnieg skrzypiał pod nogami. 
sza raz pa raz odbiegające od przed- Świeże, ostre powierze otrzeźwiło zna­
miotu. Tematy pączkowały nowymi cznie wszystkich. Niektórzy zaczęli się 
tematami, te znowu innymi. I tak, żegnać, niektórzy sprzeczać się przy 
kiedy Bojnarowicz wciąż jeszcze mó- wyborze następnej knajpy. 
wił o Eskimosach, Muszkat o nowych Gogo postanowił iść do domu. Nie 
prądach w antropologii, Drozd o gen&- był pijany. W naprężeniu nerwowym, 
zis hinduskiej, Czumski o jakimś wy- w jakim się znajdował, alkohol nie 
padku kazirodztwa w Suwalszczyźnie. przynosił mu ulgi. Pierwszy tei: raz 
Młociński o medycynie wschodniej, naprawdę nie miał najmniejszej ocho­
Kuczymiński już o relatywiźmie Kon- ty iŚĆ z nimi. Jeżeli wahał się, to tyl­
fucjusza, który jest przeciwieństwem ko w niejasnej obawie, że gdy ich zo­
dogmatyzmu wszelkich innych etyk, I stawi, zaczną mówić, a wówczas 11'­
Tukałło grzmiał paradoksami na te- wing powie, gdzie znalazł papieroś­
mat moralności zwierząt, Strąkowski nicę. 

SZLACHETNY CZŁOWIEK 
Irwing jednak zachowywał się nor­

malnie. Z jego sposobu bycia raczej 
można było wnioskować, że zdecydo­
wał się rzecz zatrzymać przy sobie. 
Kiedy Gogo zaczą.ł się żegnać, Irwing 
ofiarował się: 

- Odwieziemy cię do domu. 
Nie zatrzymywał go wprawdzie, ale 

sama oferta dawała do zrozumienia, 
że nie zamierza robić użytku z posia­
danych wiadomości. Przez chwilę Go­
go nie mógł zrozumieć, co skłoniło 
Freda do zajęcia takiego dziwnego sta­
nowiska. Nic "'0 przecież nie zmuszało 
do wykupienia papierośnicy. Jeżeli 
chciał wobec całej sprawy zachować 
się neutralnie i obojętnie, mógł nie 
przedsiębrać żadnych kroków, lub też 
w rozmowie z Gogiem dać mimocho­
dem do zrozumienia, że wie o jego 
postępku i że daje mu jakiś termin 
do zwrotu papierośnicy. 

Gogo zbyt dobrze znał Freda, by 
posądzać go o jakiekolwiek plany 
szantażu moralnego. 

Irwing zatrzymał auto przed do-
mem Goga i wyciągnął doń rękę: 

- SIep well! 
Gogo mocno ścisnął jego dłoń: 

- Dziękuję ci, bardzo ci dziękuję 
- pOWiedział z tak dwuznacznym ak-
centem, że mogło to odnosić się za­
równo do kwestii papierośnicy, jak 
i do uprzejmości odwiezienia. 

- Och, taki drobiazg, mała prze­
jażdżka - lekko odrzucił Irwing. 

Gogo zadzwonił do bramy i pa­
trząc na oddalające się czerwone 
światło samochodu, poczuł łzy w 
oczach: 

- To jest prawdziwie szlachetny 
człowiek. .. To przyjaciel - szepnął 
do siebie. 

SĄDY O KOBIETACH 

jedna kobieta wśród dziesięciu inte­
lektualistów, a stają się natychmiast 
fajdanami. 

- Zrozumiałe. Kobietom nie jest 
potrzebny intelekt. Wystarczy im 
świadomość, że obcują z ludźmi, któ­
rzy mają. opinię intelektualistów. To 
łechce ambicję. Taka Tina później do­
pieka mężowi naszymi nazwiskami. 
Nastawia nań karabin maszynowy i 
kropi nazwiskami, powiedzionkami, 
aforyzmami. Biedny fajdan skręca 
się jak wąż boa pod tą. torturą. Czuje 
całą swą przyziemność, całą. niższość 
wobec żony, która szwenda się po 
wierzchołkach Olimpu i Parnasu, 
podczas gdy on, jest zwykłym fabry­
kantem, pospolitą maszyną do robie~ 
nia pieniędzy. Oto po co jesteśmy po­
trzebni tym kobiecią.tkom. Nie licząc 
takich, które Gombrowicz nazywa 
"ciotkami kulturalnymi". Te paniusie, 
nie mają.c bogatych mężów, a za to 
sprycik babin po czterdziestce, trak­
tują nas, jak hale targowe. Przycho­
dzą po produkty, z których później 
pitraszą. swoje zakalcowate klopsy na 
śmierdzącym maśle. Ponieważ jednak 
od nich uciekamy, kontentują. się 
książkami. Trudno przecież na książce 
dać opaskę: "Zabrania się sprzedawać 
"ciotkom kulturalnym". 

A te istotki zanudziłyby się na 
śmierć, gdybyśmy je spróbowali czę­
stować naszym intelektem. Chcą., byś­
my byli mężczyznami, byśmy je łech­
tali błyskotliwością, drażnili zaskocze­
niami i takie fintifluszki. No i dosto­
sowujemy się. 

- Nie zawsze - po namyśle bąk-
nął Polaski. 

- Zawsze. 
- A pani Kale"' 
Tukałło wzruszył ramionami: 
- Ach, to zupełnie coś innego. 
- Nie, nie, - upierał się Polaski. 

- Chcę, byś się wypowiedział. Prze-
cież u niej w domu nasze rozmowy 
bynajmniej nie schodzą. z poziomu. 
A nie nazwiesz jej chyba "ciotką. kul­
turalną ... Więc do jakiej kategorii ko­
biet ją. zaliczysz '1 

Tukałło zamyślił się: 

- Do żadnej - powiedział, pocią­
gają.c wino drobnymi łykami. Do żad­
nej. Po prostu dlatego, że ona w ogóle 
nie jest kobietą. 

- Absurd - sICrzywił się Polaski. 
- Szczyt kobiecości. 

- Otóż my~isz się. Zewnętrzność, 
wdzięk, sposób bycia to jeszcze nie 
wszystko. Ona nie jest kobietą w ZM.­
czeniu psychicznym. 

- Więc kim jest? 
- Istotą.. 
- To nic nie wyjaśnia. 
- Owszem. Weź dziecko, jakiegoś 

chłopca, czy dziewczynkę. Czasami 
oczywiście płeć zaznacza się w psy­
chice bardzo wcześnie, ale zdarza się 
częściej, że jej jeszcze nie ma. Ani 
mężczyzna, ani kobieta. Zatem istota. 

Polaski potrząsnął głową. 
- Nie zgodzę się z tobą. Jeżeli cho­

dzi o panią Kate, przy jej dojrzałości, 
kompletnej dojrzałości ... 

- Otóż nie. To nie jest dojrzałość 
- przerwał Tukałło. - Dojrzałość po-

- Nie, bąknął Gogo - nie najle­
piej się czuję. Głowa rozbolała. 

Irwing sięgnął do kieszeni. 
- Mam proszek. Może połkniesz. 

lega na zdeklarowaniu się płci. Nie 
tylko pod względem fizycznym, ale i 
duchowym. Gdy stanie się dojrzałą 
kobietą, z miejsca przestaną ją. inte­
resować te zagadnienia., które nas 

Ty mczasem w "Negresco" przy ja-I sIę pomieścić. Po chwili z drugiego zajmują. Zdobędzie od razu gotowiu­
ciół spotkała niespodzianka: pierwszą ~ońca sali nadciągnęła ekipa Trzech teńki komplecik zainteresowań "dla 
osobą, którą. spotkali, był Adam Po- Swinek. Były już pod gazem i b~ ce- pań"" 
laski. remonii porzuciły swoje towarzystwo, 

Po kwadransie będziesz się czuł zna­
komicie. 

SpotkałY się ich oczy i Gogo nie doj­
rzał w spojrzeniu Irwinga nic groźne­
go. 

- Nie, dziękuję ci, Fredziu. Sa­
mo przejdzie. 

Bojnarowicz zaczął opOWiadać o 
swoim pObycie na Grenlandii i o ży­
ciu erotycznym Eskimosów. Okazało 
się, ż~ Kuczymiński, który urodził się 
na Syberii znalazł dużo annalogii w 

_ To taką miałeś robotę - obu- by przysiąść się do szatanów. Kuczy- - 'Albo, musisz przyją.c i 'drugą 
rzył się Chochla. miński, który przed "Lutnią" pożeg- ewentualność, że jest jeszcze jedna 

_ Pracowałem do pierwszeJ' nał . się, z.jawił się po kwadransie z kategoria kobiet, której nie chcesz 
T widzieć. 

bronił się Polaski. - No i musiałem pan.lą mą Dabermanową, którą 
wyjśĆ coś przegryźć. . gdz~eś ~potkał po drodze. Obecność - Jakich kobiet Sewer nie chce 

_ Migdały! _ zaśmiał się Strą- kobIet, Jak zwykle, wpłynęła na zu- widzieć? - przechyliła się przez stół 
kowski, wskazując na owinięte w ser- pełną zmianę tematów i tonu rozmo- Tina Dobermanowa. 
wetę palone migdały obok wielkiego wy. Zaczęły się plotki i anegdoty. - Brzydkich i starych, mój ' anie-
kieliszka cocktailu. - To zastanawiające - odezwał ł le - odpowiedział Tukałło. 

Służba do stolika Polaskiego dosta- się Polaski do siedzącego obok Tukał- (Ciąg dalszy nastąpi) 
wiła jeszcze dwa, by wszyscy mogli ly. -- Wystarczy kilka, wystarczy 
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Tajemniczy telefon - Straszliwe odkrycie - Trup w podkopie 
Skarbce bankowe są. dzisiaj tak zabez­

pieczone, te wszelkie na nie ataki z ze­
wnątrz są bezowocne. Grube, opancerzone 
mury betonowe, stawiające czoło najdo­
skonalszym aparatom, stwarzają tak po­
tężne zapory, że atak na skarbiec jest bez­
lladziejny. A mimo to zdarzają się od cza­
su do czasu wypadki, te ktoś ryzykuje 
napad na skarbiec bankowy. Taki sensa­
cyjny wypadek zdarzył się ostatnio w Los 
Angeles, w Kalifornii. 

Dton Hopkins, komisarz siódmego ko­
misariatu w Los Angeles, przed chwilą 
objął był dyżur wieczorny, gdy nagle za­
dzwonił telefon. Odezwał się głos k.obiecy: 

- Idź pan na ulicę 71-.szą, do domu 244. 
Dokona pan tam ciekawego odkrycia. Ale 
niech pan nie zapomni przeszukać dokład­
nie łazienki. 

Zanim k<lmisarz zdołał się odezwać, 
połączenie zostało przerwane. Stwierdzo­
no, te rozmowa prowadzona była z roz­
mównicy publicznej. Hopkins zawahał 
się. Mógł to być zwykły żart albo też chęć 
zemsty kobiety. Ostatecznie jednakże 
zwyciężyła ciekawość i komisarz w towa­
rzystwie dwóch urzędników udał się pod 
wskazany adres. Była to zwyczajna z,a­
groda podmiejska. wszystkie okna były za­
słonięte, a na stukanie nikt nie otwierał. 

Urzędnicy otworzyli sobie drzwi spe­
cjalnymi narzędziami. Dom był widocznie 
zupełnie pusty. W łazience uwagę komi­
sarza zwrócił drut. odgałęziony od lampy 
elektrycznej i gubiący się za obrazem, 
przywieszonym na ścianie. Po odsłonię­
ciu wanny zauważono w posadzce czwo­
rokątny otwór, przykryty wiekiem drew­
nianym z czterema na nim umocowanymi 

flisami. Otwór prowadził do ciemnego mocą. przyniesionej liny wyciągn~ nie_, być mote cały zwój, ale Schneider odparł, 
podkopu. boszczyka z podziE'mi. te nie jest rozrzutnikiem. 

Po krótkim porozumieniu się z urzęd- Badanie zwłok dało wynik bardzo cie- Lecz w jakim celu Dżek Schneider za-
nikami Hopkins zdecydował się wejść do kawy: mężczyzna ów zabity został przez łotył ów ganek podziemny? Ze znalezio­
lochu. Ganek prowadził zrazu ukośnie w prąd elektryczny. Drut, który komisarz nej rp.apy wynikało, te ganek prowadził 
głąb, później atoli zbaczał pod ostrym ką- zauważył w łazience, był w kilku miej- w prostym kierunku do podziemi jednego 
tem na prawo. Komisarz powoli posu- scach niedostatecznie izolowany, dzięki z wielkich banków. Jasnym było, te 
wał się naprzód, oświetlając sobie drogę czemu przy dotknięciu się nastąpiło Schneider tą dTogą dotrzeć zamierzał 
lampką elektryczną. Powietrze stawało śmiertelne porażenie. do skarbca banku. Poza tym wykryto 
się coraz ciętsze i cuchnące. Ale Hopkins Dalsze śledztwo szło jut w tempie bar- takte te Schneider posiadał łódź motoro­
nie dał się odstraszyć Po krótkiej chwi- dzo szybkim: Zmarłym był niejaki Dtek wą, na której widocznie chciał zbiec po 
li znalazł się u końca ganku, który tutaj Schneider, który rok temu za1ął ów dom. obrabowaniu banku. 
znacznie, się rozszerzał. Oczom jego przed_, Schneider był bardzo powściągliwy i ni- Niewyjaśnionym pozostaje do tej chwi­
stawiał się okropny widok. Na ziemi le- gdy z nikim nie rozmawiał. Przed kilku li, kim była owa tajemnicza kobieta. któ­
tał trup mężczyzny prawie zupełnie na- dniami zaszedł on do sąsiada, którego pro- ra rozmawiała przez telefon z komisaria­
gi z świdrem elektrycznym w ręku. Hop- sił o kwałek taśmy izolującej. . Sąsiad tem. VVidocznie była to jedyna osoba, 
kins wrócił do swoich towarzyszy i za po- zwracał mu uwagę, te za 10 centów na- która znała tajemnicę Schneidera. 

• • • • • 

!nIU~1 I!ml raw~ I~I 
Nie byle jaką ziemią. jest Orawa. kacji. A był to święty chyba naj dziw­

Stą.d wyszedł kodyfikator i właściwy niejszy w dziejach świętości i bodaj 
twórca litera.ckiego języka słowackie- jej naj godniejszy. Żelazny człowiek, 
go Bernolak i największy poeta sło- twardy samouk, co ledwie czytają.c 
wacki Pa\veł Orsz.agh (Hviezdoslav). całe życie się z książkę. nie rozstawał. 
Ol'awa choć do dziś dnia nie ma skry- ,V XIX stuleciu, w zapadłym kącie 
~talJzowanej świadomości narodowej, królestwa węgierskiego, z dala od 
przecież zawsze dzieliła się na dwie świata, pod obcym zaborem, chlop 
części: p.olską i słowacką. I ta polska prawie nędzny propaguje słowo pol­
część też miała swoich wielkich sy- skie. Staje się apostołem czytelnictwa 
nów, a jeden z nich stał się jej geniu- dobrej książki, ba nawet wpływa na 
szem. Był to Piotr Borowy. księży, by czytali. Sprowadza dla nich 

Dlaczego nazywamy go geniuszem? duże tomiska z Krakowa, gdzie chodzi 
Geniusz to jest wielki duch-symbol. piechotą. Borowy jak święci ludzie 
A przecież Borowy, prosty chłop, co z całe życie walczył o duszę· Walka ta 
trudem w palcach pióro trzymał, toczyła się na poziomach dla zwykłych 
chłop, fanatycznie przywiązany do re- ludzi niezJ'ozumialych. Były w niej 
ligii katolickiej i języka ojczystego, dziwne rzeczy, objawienia, tajemne 
chłop, co przeorał pracowicie rolę rozmow~'. Była wielka modlitwa. Bo­
swojego żywota ani dnia nie marnu- rowy stworzył własny zakon, w któ­
jąc, taki człowiek iest symbolem Pol- rym z dwoma towarzyszami wiernie i 
ski Chłopskiej. A w czym leżała jego surowo . przestrzegał zakonneJ reguły. 
wielkość? Prowadził za 7godą, duchowieństwa 0_ 

O Borowym wiemy nie za wiele. wocne misje wśród ludu, Obierając za. 
'Vlaściwie wszystko opOwiedział nam cel zwalczanie nałogów i podnoszenie 
ks. Ferdynand Machay, również nie- ducha. "'reszcie Piotr Borowy pisał. 
pospolity syn ziemi orawskiej. Ostat- Pozostawił pisma o świetnej formie 
nio wydał znowu ks. Machay śliczną. literackiej i o zdumiewającej potędze 
ludążeczkę o "Gar.dr,ie Piotrze Boro- m~'śli i sile moralnej. Te wlaśnie pi­
wym", ilustrowaną. licznymi fotogra- sma w 'Y~' jątl<arh pomieścił w swojeJ 
fiami z życia Borowego i ozdobion:" książeczce ks. l\1acllay i one stanowię. 
drzeworytami St. Jakubo\vskiego. Z jej wartość najwyższą. 1\lało jest r6w­
postacią. Borowego z.apoznaje nas też o)'ch w calej literaturze polskie.! i bar_ 
K. L. Koni1iski w antologii pisarstwa dziej wstrząsających spOWiedzi, jak 
ludowego. V/ielkość Borowego nie w "Sl'jd grzesznilm sam nad sobą". 

• 

10 r orOWJ 
ratująca dzieci z niebezpieczeństwa.. 
Ta bajka kończy się tak: 

"Moja drogo Polsko! Spis i Orawa 
to twój ród, twoja mowa, twoja. reli­
gio, twoje kościoły. A tu teroz stoi 
nad tym pokoleniem Hus renęgacki, 
Czech. Chce ten noród renegować, 
obracać na Husów, a twój polski lud 
piscy, płace ..• 

"Moja drogo Polsko! Strach na 
bok! Trzeba skocyć i porwać. Tak ra­
tuje swój swojego." 

JAN BIELATOWICZ 

Zbawca 

- Czy pan jest człQwiekiem, który u­
ratowal życie memu syn·owi, kiedy wypadł 
z łodzi dQ mQrza? 

- Tak, ale dQprawdy nie ma o czym 
mówić ... 

- Jak to nie ma o czym mówić? C:> się 
stalo z jego kapeluszem? 

tym polega, że jeździł on na kongres Piotr Borowy ukochał POlskę prze­
pokojowy do Wersalu, gdzie jak rów- de wsz~'stkim za jej katolicyzm. Mi­
ny z równym rozmawiał z Wilsonem łość do Polski podyktowała "Bajki." 

ZAPORA BALONOWA i prosił o przyłączenie Orawy do Pol- Borowemu, znowuż utwory zupełnie 
NAD LONDYNEM ski. I nie w tym także, że był on nie· oryginalne w dziejach naszego pł- POWÓDZ W SZKOCJI 

Wskutek ulewnych dł'l.lgotrwałych de­
szczów wylały w Szkocji północnej rze­
ki. Na zdjęciu pociąg, przejeżdżający 

Poaczas ćwiczeń obrony przeciwlotni- ustępliwym bojownikiem o polskość śmiennictwa, w których tylko dalekie 
czej ustawiono nad Londynem zaporę Orawy. I echa Skargi można wyłowić. Wśród 
balonową. Publiczność z zainteresowa-, Borowy to po prostu człowiek świę- bajek jest głęboka alegori'il, gdzie 

niem śledziła ćwiczenia. ty. Istnieję, już myśli o jego beatyfi- Polska przedstawiona jest jako łasica, 

NASZA NOWELKA 

Tajemnica grobowca 
- Oho, zaraz będzie dziewiąta. 
- Nie może być! Już tak późno? Ale, 

ale - moja pani, skąd to pani wie? W 
kościach to pani czujll, czy jak? Przeciet 
zegara tu nie widać, a sobie go pani tet 
chyba nie kupiła, bo i za co ... 

- Nie, nie moja pani Johnowa, to nie, 
ale, ... no tak, pani nie było tu z miesiąc 
przez ten szpital, to pani nie wie. Widzi 
pani tego staruszka, który idzie ku corne­
wilskiej drodze? 

- Widzę, widzę. No i co? Umieram z 
ciekawości '! 

- To jcst pan Psmith, który codzien­
nie o dziewiątej rano idzie na cmentarz ... 

- Co dziell? Co pani mówi! 
- Tak, co dzień. Ja to wiem, bo wi-

dzi pani... 
Dwie szanowne kumoszki z ulicy Lipo­

wej wiodły dalej tę interesującą rozmowę, 
a tymczasem maleńki, przygarbiony sta­
ruszrk nazwany przez nie Psmithem (ta­
Ide też w istocie było jego nazwisko: Au­
roli Psmith - (przedstawiał się) twawo 
drepcąc skręcił na drogę wiodącą ku 
cmentarzowi. 

Mimo swej osiemdziesiątki, do jakiej 
się pr7.yznawał, Psmith trzymał się jeszcze 
wcale dziarsko. Uwatny obserwator po­
wiedziałby nawet, te nie wiele szczegółów 
poza siwymi włosami i dr~ącym, nieco za­
chrypn iętym głosem wskazywało na jego 
wiek. Dodałby jednak zaraz napewno u­
wagę o "pięknej starości". 

Psmith twawo posuwał się drobnymi 
~czkamL. D&PrzÓll,>. ~ .cmentarzowi, Jil-

nie opierając się o tęgą, bambusową la­
seczkę. Odkąd zamieszkał w Backerville, 
a był tu jut od trzech tygodni, codziennie 
rano śpieszył na cmentarz, by spędzić -
jak mówił - kilka chwil u trumny swego 
zgasłego przyjaciela, któremu przyrzekł 
takie odwiedziny. Ludzie z początku tro­
chę dziwili się tym zwyczajom, ale po kil­
ku dniach przywykli do tego dziwactwa 
staruszka. . 

Psmith doszedłszy cmentarza, wszedł 
w jego cienistą, cichą aleję, a następnie 
skręcił w jedną z licznych bocznych jej 
odnóg i zniknął we wnętrzu któregoś gro­
bowca. Wchodząc do niego dyskretnie i 
ostrożnie rozejrzał się po cmentarzu, upa­
trując na nim czegoś podejrzanego. Nie 
znalazłszy niczego, wszedł powoli staran-' 
nie zamykając za sobą drzwi. Gdy po 
kwadransie opuszczał grobowiec, twarz 
miał zlekka przyprószoną smutkiem, jak 
przystało na człowieka, który tyje żalem 
po zgasłym przyjacielu. 

Wolnym, trochę ociężałym krokiem o­
puścił cmentarz i skręcił ku miastu. 

- Hallo, mister Fsmithl - zatrzymał 
go głośny okrzyk. 

Psmith najpierw przystanął, potem do­
piero wolno obejrzał się ku wołającemu. 

- Ah, to pan, panie Simon! - mruk­
nął bez entuzjazmu, podając rękę wyso­
kiemu mężczyźnie o atletycznej postaci i 
bystrym spojrzeniu. - I cót u pana nowe­
go? 

- Nowego'! Jak zwykle: nic nowego, 
ani nic dobrego? - roześmiał się krótko. 

,- Czy:i.by? A cót się stało? - bez za­
interesowania zapytał Psmith. 

- Ah, nic ważnego, nic ważnego - u­
spokajająco mówił Simon) jakby jego to­
warzysz okazywał najtywsze zaniepoko,ie­

.nie. -. Trochę niezdrów jestcm, źle 5y-

piam... Wie pan, mister Psmith od kilku 
nocy prześladuje mnie ten sam sen, głupi 
i koszmarny równocześnie. I pan odgry­
wa w nim główną rolę ... 

Simon mówił dotąd lekkim, bezbarw­
nym tonem i równocześnie spod oka ob­
serwował Psmitha. Przy ostatnich sło­
wach głos rozbrzmiał mu złowrogo. 
Psmith lekko drgnął. 

- Ja? I cóż to za sny? - zaintereso­
wał się .wreszcie, spoglądając niespokoj­
nie na Simona. 

- Et, właściwie nie ma o czym mó­
wić. No, ale powiem panu. Cała historia 
ma swój początek w tym, te pan przypo­
mina mi nieco swym wyglądem - proszę 
wybaczyć mister Psmith to porównanie -
Donalda Cruce'a... 0, ale cóż to panu? 

Psmith blady był śmiertelnie i chwiał 
się na nogach, ale nadrabiał miną.: 

- Nic mi nie jest. Trochę zmęczony 
jestem. Zbyt długo siedziałem dziś przy 
trumnie przyjaciela. Ale niech pan opo­
wiada dalej. Któż to jest, ten Cruce, tak 
do mnie podobny' 

- Nie słyszał pan nic o nim' Mote 
pan pamięta napad na pociąg wiozący 
sztaby złota do Birmingham? CrJlce do­
wodził napastnikami. Zuchwały ich wy­
stęp udał się znakomicie. Skradli około, 
trzech cetnarów złota i wpadli jak ka­
mień w wodę. Ja należałem do obsługi 
pociągu, więc pamiętam Cruce'a dobrze. 

W trakcie tego opowiadania Simon u­
jąl Psmitha pod rękę, i ciągnął dalej. 

- Podczas walki jaka wywiązała się 
wówczas, przestrzeliłem Cruce'owi prawą 
dłoń. O, tutaj ... 

Dalsze wypadki rozegrały się błyska­
wicznie, Psmith nie czekając na dalsze 
słowa Simona, wyrwał mu rękę, błyska-

przez zalane okolice. 

wicznie pochylił się i głową uderzył de­
tektywa - taki był bowiem zawód Simo­
na - w brzuch. Detektyw upadł, a w 
międzyczasie rzekomy staruszek z szyb­
kością. ściganego jelenia rzucił się do u­
cieczki. Byłaby ona powiodła się znako­
micie, gdyby nie to, że Simon strzelał cel­
nie, a kula szybsza jest od nóg. 

Detektyw zerwawszy się na jedno ko­
lano, strzelił za uciekającym i trafił go w 
nogę· Psmith-Cruce upadł. Ujęty nie sta­
wiał oporu. Znaleziono przy nim w kie­
szeniach palta dwie kilogramowe sztabki 
złota. Hewizja przeprowadzona w grobow­
cu do którego codziennie chodził Psmith­
Cruce przeszła wszelkie oczekiwania. w: 
trumnie zamiast prochów nieboszczyka 
znaleziono około dwóch cetnarów złota, 
które Psmith-Cruce sztabkami codziennie 
wynosił. 

. - Pewnego dnia - opowiadał naza. 
Jutrz detektyw w gronie znajomych -
natknąłem się na Psmitha. Nie poznał­
bym go mot e, gdyby nie to, te ręka która 
obejmowała laskę, miała strzaskan~ kości 
pal~y. Pr?=ypomniałem sobie przygodę w 
pOCJągu bIrminghamSkim - i już byłem 
na tropie. Uważne spojrzenie przekonało 
mnie, że Psmith wcale nie jest starusz­
kiem. Robiła go nim doskonała charak­
teryzacja. W istocie - był to Cruce. Po­
czą~em . go ostrożnie śledzić. Rychło 
stwIerdzJłem, że gdy wychodził z ~robow­
ca, kieszenie palta miał czymś obcią~one. 
Czym 'l Przypuszczałem, ~e złotem z Bir­
mingham i nie myliłem się. Resztę wiecie. 
Wolałem nie wzywać policji, bo wiecie 
jak to z nią bywa ... Musi działać zbyt le~ 
galnie i mogla mi spłof'zyć ptaszka. A 
tak ... ptaszek w klatce, a tajemnica gro­
bowca rozwiązana... (ich) 


